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    …Więc kimże wkońcu jesteś?


    –Jam częścią tej siły,


    która wiecznie zła pragnąc,


    wiecznie czyni dobro.
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      Nigdy nie rozmawiaj znieznajomymi
    


    Kiedy zachodziło właśnie gorące wiosenne słońce, naPatriarszych Prudach zjawiło się dwóch obywateli. Pierwszy znich, mniej więcej czterdziestoletni, wszarym letnim garniturze, był niski, ciemnowłosy, zażywny, łysawy, swój zupełnie przyzwoity kapelusz zgniótł wpół iniósł wręku; jego starannie wygoloną twarz zdobiły nadnaturalnie duże okulary wczarnej rogowej oprawie. Drugi – rudawy, barczysty, kudłaty młody człowiek wzsuniętej naciemię kraciastej cyklistówce iwkraciastej koszuli – szedł wwymiętych białych spodniach iczarnych płóciennych pantoflach.


    Ten pierwszy był to Michał Aleksandrowicz Berlioz wewłasnej osobie, redaktor miesięcznika literackiego iprezes zarządu jednego znajwiększych stowarzyszeń literackich Moskwy, wskrócie Massolit, towarzyszył mu zaś poeta Iwan Nikołajewicz Ponyriow, publikujący pod pseudonimem Bezdomny.


    Kiedy pisarze znaleźli się wcieniu lip, które zaczynały się już zazieleniać, natychmiast ostro ruszyli kujaskrawo pomalowanej budce znapisem „Piwo inapoje chłodzące”.


    Tu musimy odnotować pierwszą osobliwość tego straszliwego majowego wieczoru. Nie tylko nikogo nie było koło budki, ale iwrównoległej doMałej Bronnej alei nie widać było żywego ducha. Choć wydawało się, żenie ma już czym oddychać, choć słońce, rozprażywszy Moskwę, zapadało wgorącym suchym tumanie gdzieś zaSadowoje Kolco – nikt nie przyszedł pod lipy, nikogo nie było naławkach, aleja była pusta.


    –Butelkę mineralnej – poprosił Berlioz.


    –Mineralnej nie ma – odpowiedziała kobieta wbudce izniejasnych powodów obraziła się.


    –Apiwo jest? – ochrypłym głosem zasięgnął informacji Bezdomny.


    –Piwo przywiozą wieczorem – odpowiedziała kobieta.


    –Acojest? – zapytał Berlioz.


    –Napój morelowy, ale ciepły – powiedziała.


    –Może być. Niech będzie!


    Morelowy napój wyprodukował obfitą żółtą pianę iwpowietrzu zapachniało wodą fryzjerską. Literaci wypili, natychmiast dostali czkawki, zapłacili izasiedli naławce zwróceni twarzami dostawu, aplecami doBronnej.


    Wtedy wydarzyła się następna osobliwość, tym razem dotycząca tylko Berlioza. Prezes nagle przestał czkać, serce mu zadygotało inamoment gdzieś się zapadło, potem wróciło namiejsce, ale tkwiła wnim tępa igła. Zarazem ogarnął Berlioza strach nieuzasadniony, ale tak okropny, żezapragnął uciec zPatriarszych Prudów, gdzie oczy poniosą.


    Żałośnie rozejrzał się dookoła, nie mogąc zrozumieć, cogo tak przeraziło. Pobladł, otarł czoło chusteczką ipomyślał: „Cosię zemną dzieje? Nigdy jeszcze to mi się nie zdarzyło. Serce nawala. Jestem przemęczony... chyba czas najwyższy, żeby rzucić wszystko wdiabły ipojechać doKisłowodzka...”.


    Iwtedy skwarne powietrze zgęstniało przed Berliozem iwysnuł się zowego powietrza przezroczysty, nad wyraz przedziwny obywatel. Malutka główka, dżokejka, kusa kraciasta marynareczka utkana zpowietrza... Miał zedwa metry wzrostu, ale wramionach wąski był ichudy niepomiernie, afizys, proszę zauważyć, miał szyderczą.


    Życie Berlioza tak się układało, żenie był przyzwyczajony donadprzyrodzonych zjawisk. Pobladł więc jeszcze bardziej, wytrzeszczył oczy ipomyślał wpopłochu: „Nic takiego istnieć nie może...”.


    Ale coś takiego niestety istniało. Wydłużony obywatel, przez którego wszystko było widać, wisiał wpowietrzu przed Berliozem, chwiejąc się wlewo iwprawo.


    Berlioza opanowało takie przerażenie, żeażzamknął oczy. Akiedy je otworzył, zobaczył, żejuż powszystkim, widziadło rozpłynęło się, kraciasty zniknął, ajednocześnie tępa igła wyskoczyła zserca.


    –Uff, dodiabła! – zakrzyknął redaktor. – Wiesz, Iwan, odtego gorąca przed chwilą omało conie dostałem udaru! Miałem nawet coś wrodzaju halucynacji. – Spróbował się roześmiać, ale wjego oczach jeszcze ciągle migotało przerażenie, aręce mu się trzęsły. Jednak zwolna uspokoił się, otarł twarz chusteczką, dość dziarsko oświadczył: „No więc tak...” ijął prowadzić dalej wykład przerwany piciem napoju morelowego.


    Wykład ów, jak się potem dowiedziano, dotyczył Jezusa Chrystusa. Chodziło oto, żedokolejnego numeru pisma redaktor zamówił poemat antyreligijny. Iwan Bezdomny poemat ów stworzył, ito nadzwyczaj szybko, ale, niestety, utwór ani trochę nie usatysfakcjonował redaktora. Główną osobę poematu,to znaczy Jezusa, Bezdomny odmalował wprawdzie wnad wyraz czarnej tonacji, niemniej jednak cały poemat należało zdaniem redaktora napisać odnowa. Iwłaśnie teraz redaktor wygłaszał wobec poety coś wrodzaju odczytu oJezusie, wtym jedynie celu, aby unaocznić twórcy jego podstawowy błąd.


    Trudno powiedzieć, cowłaściwie zgubiło Iwana – jego niezwykły plastyczny talent czy też całkowita nieznajomość zagadnienia, ale cóż tu ukrywać, Jezus wyszedł mu żywy, Jezus ongiś istniejący rzeczywiście, choć coprawda obdarzony wszelkimi najgorszymi cechami charakteru.


    Berlioz zaś chciał dowieść poecie, żeistota rzeczy zasadza się nie natym, jaki był Jezus, dobry czy zły, ale natym, żeJezus jako taki wogóle nigdy nie istniał iwszystkie opowieści onim to poprostu zwyczajne mitologiczne wymysły, czyli bujda naresorach.


    Dodajmy, żeredaktor był człowiekiem oczytanym izwielką znajomością rzeczy powoływał się wswym przemówieniu nastarożytnych historyków, naprzykład nasławnego Filona zAleksandrii inaniezmiernie uczonego Józefa Flawiusza, którzy nigdzie ani słowem nie wspomnieli oistnieniu Jezusa. Wykazując solidną erudycję, Michał Aleksandrowicz oznajmił poecie między innymi również ito, żeowo miejsce wksiędze piętnastej wrozdziale czterdziestym czwartym słynnych „Roczników” Tacyta, gdzie wspomina się ostraceniu Chrystusa, jest poprostu późniejszą wstawką apokryfistów.


    Poeta, dla którego wszystko, oczym go informował redaktor, było nowością, wlepił wMichała Aleksandrowicza swe roztropne zielone oczy isłuchał uważnie, zrzadka tylko czkając iprzeklinając szeptem morelowy napój.


    –Nie ma takiej wschodniej religii – mówił Berlioz – wktórej dziewica nie zrodziłaby boga. Chrześcijanie nie wymyślili nic nowego, stwarzając swojego Jezusa, który wrzeczywistości nigdy nie istniał. Iwłaśnie nato należy położyć nacisk.


    Wysoki tenor Berlioza rozlegał się wpustej alei iim dalej Michał Aleksandrowicz zapuszczał się wgąszcz, wktóry bez ryzyka skręcenia karku zapuścić się może tylko człowiek niezmiernie wykształcony, tym więcej ciekawych ipożytecznych wiadomości zdobywał poeta. Dowiedział się naprzykład ołaskawym bogu egipskim Ozyrysie, synu Nieba iZiemi, osumeryjskim bogu Tammuzie, oMarduku inawet omniej znanym groźnym Huitzilopochtli, którego niegdyś wielce poważali meksykańscy Aztekowie. Iakurat wtedy, kiedy Berlioz opowiadał poecie otym, jak Aztekowie lepili zciasta figurki Huitzilopochtli, walei ukazał się pierwszy człowiek.


    Potem, kiedy prawdę mówiąc, było już zapóźno, najróżniejsze instytucje opracowały rysopisy owego człowieka. Porównanie tych rysopisów musi zadziwić każdego. Itak naprzykład pierwszy znich stwierdza, żeczłowiek ów był niskiego wzrostu, miał złote zęby iutykał naprawą nogę. Drugi zaś twierdzi, żeczłowiek ten był wręcz olbrzymem, koronki najego zębach były zplatyny, autykał nalewą nogę. Trzeci oznajmia lakonicznie, żewymieniony osobnik nie miał żadnych znaków szczególnych. Musimy, niestety, uznać, żewszystkie te rysopisy są doniczego.


    Przede wszystkim opisywany nie utykał nażadną nogę, nie był ani mały, ani olbrzymi, tylko poprostu wysoki. Cozaś dotyczy zębów,to zlewej strony koronki były platynowe, azprawej złote. Miał nasobie drogi popielaty garnitur idobrane pod kolor zagraniczne pantofle. Szary beret fantazyjnie załamał nad uchem, pod pachą niósł laskę zczarną rączką wkształcie głowy pudla. Lat naoko miał ponad czterdzieści. Usta jak gdyby krzywe. Gładko wygolony. Brunet. Prawe oko czarne, lewe nie wiedzieć czemu zielone. Brwi czarne, ale jedna umieszczona wyżej niż druga. Słowem – cudzoziemiec. Przechodząc obok ławki, naktórej siedzieli redaktor ipoeta, cudzoziemiec spojrzał nanich, przystanął inagle usiadł nasąsiedniej ławce, odwa kroki odnaszych przyjaciół.


    „Niemiec...” – pomyślał Berlioz. „Anglik... – pomyślał Bezdomny. – Taki upał, aten siedzi wrękawiczkach!”.


    Acudzoziemiec objął spojrzeniem wysokie domy, zczterech stron okalające staw, przy czym stało się oczywiste, żemiejsce to widzi poraz pierwszy iżewzbudziło jego zainteresowanie. Zatrzymał wzrok nagórnych piętrach, wktórych oślepiająco połyskiwało wszybach okien potrzaskane idla Berlioza nazawsze zachodzące słońce, potem przeniósł spojrzenie niżej, gdzie ciemniał wszybach nadciągający wieczór, doczegoś tam uśmiechnął się zpolitowaniem, zmrużył oczy, wsparł brodę nadłoniach, adłonie narączce laski.


    –Aty – mówił Berlioz dopoety – bardzo dobrze isatyrycznie pokazałeś naprzykład narodziny Jezusa, syna bożego, ale dowcip polega natym, żejeszcze przed Jezusem narodziło się mnóstwo synów bożych, jak powiedzmy fenicki Adonis, frygijski Attis, perski Mitra. Atymczasem, krótko mówiąc, żaden znich się wogóle nie narodził, żaden znich nie istniał, nie istniał także iJezus. Musisz koniecznie zamiast narodzin Jezusa czy też, powiedzmy, hołdu trzech króli, opisać nonsensowne wieści rozpowszechniane otym hołdzie. Boztwego poematu wynika, żeJezus narodził się naprawdę.


    Wtym właśnie momencie Bezdomny próbował opanować nękającą go czkawkę iwstrzymał oddech, naskutek czego czknął jeszcze boleściwiej igłośniej, iBerlioz przerwał swój wykład, ponieważ cudzoziemiec wstał nagle izbliżył się dopisarzy. Ci spojrzeli nań zezdumieniem.


    –Proszę mi wybaczyć – zaczął nieznajomy. Mówił zcudzoziemskim akcentem, ale słów nie kaleczył – żenie będąc znajomym panów, ośmielam się... ale przedmiot naukowej dyskusji panów jest tak interesujący, iż...


    Tu nieznajomy uprzejmie zdjął beret ipisarzom nie pozostawało nic innego, jak wstać isię ukłonić.


    „Nie,to raczej Francuz...” – pomyślał Berlioz.


    „Polak...” – pomyślał Bezdomny.


    Należy odrazu podkreślić, żenapoecie cudzoziemiec odpierwszego słowa zrobił odpychające wrażenie, natomiast Berliozowi raczej się spodobał, amoże nie tyle się spodobał, ile, jak bytu się wyrazić... zainteresował go czy co...


    –Panowie pozwolą, żesię przysiądę? – uprzejmie zapytał cudzoziemiec iprzyjaciele jakoś mimo woli się rozsunęli, aon zwinnie wcisnął się pomiędzy nich inatychmiast włączył się dorozmowy. – Jeśli dobrze usłyszałem,to był pan łaskaw stwierdzić, żeJezus wogóle nie istniał? – zapytał, kierując naBerlioza swoje lewe zielone oko.


    –Tak jest, nie przesłyszał się pan – grzecznie odpowiedział Berlioz. – To właśnie powiedziałem.


    –Ach, jakie to ciekawe! – wykrzyknął cudzoziemiec.


    „Czego on tu szuka?” – pomyślał Bezdomny izasępił się.


    –Apan zgodził się zkolegą? – zainteresował się nieznajomy iodwrócił się wprawo, doBezdomnego.


    –Nasto procent! – potwierdził poeta, który lubił wyrażać się zawile imetaforycznie.


    –Zdumiewające! – zawołał nieproszony dyskutant, nie wiedzieć czemu rozejrzał się dokoła jak złodziej, ściszył swój niski głos irzekł: – Proszę mi wybaczyć moje natręctwo, ale jeśli dobrze zrozumiałem, panowie nadodatek nie wierzycie wBoga? – wjego oczach pojawiło się przerażenie; dodał: – Przysięgam, żenikomu nie powiem!


    –Zgadza się, nie wierzymy – zlekkim uśmiechem, wywołanym przerażeniem zagranicznego turysty, odpowiedział Berlioz – ale otym można mówić bez obawy.


    Cudzoziemiec opadł naoparcie ławki igłosem piskliwym zciekawości zapytał:


    –Panowie jesteście ateistami?!


    –Tak, jesteśmy ateistami – zuśmiechem odpowiedział Berlioz, aBezdomny rozeźlił się ipomyślał: „Ale się przyczepił zagraniczny osioł!”.


    –Och! Jakie to cudowne! – wykrzyknął zdumiewający cudzoziemiec ipokręcił głową, wpatrując się to wjednego,to wdrugiego literata.


    –Wnaszym kraju ateizm nikogo nie dziwi – zuprzejmością dyplomaty wyjaśnił Berlioz. – Znakomita większość ludności naszego kraju dawno już świadomie przestała wierzyć wbajeczki oBogu.


    Wtedy cudzoziemiec wykonał taki numer: wstał, uścisnął zdumionemu redaktorowi dłoń ioświadczył, conastępuje:


    –Niech pan pozwoli, żemu zcałego serca podziękuję.


    –Zacopan mu dziękuje? – mrugając oczyma, zapytał Bezdomny.


    –Zaniezmiernie ważną informację, dla mnie, podróżnika, nadzwyczaj interesującą – wieloznacznie wznosząc palec, wyjaśnił zagraniczny dziwak.


    Niezmiernie ważna informacja najwidoczniej istotnie wywarła silne wrażenie napodróżniku, bozprzerażeniem rozejrzał się podomach, jak gdyby się obawiał, żewkażdym oknie zobaczy conajmniej jednego ateistę.


    „Nie,to nie Anglik” – pomyślał Berlioz, Bezdomnemu zaś przyszło dogłowy: „Ciekawe, gdzie on się nauczył tak gadać porosyjsku!” – iznowu się zasępił.


    –Ale pozwólcie, żewas, panowie, zapytam – pochwili niespokojnej zadumy przemówił zagraniczny gość – cowtakim razie począć zdowodami naistnienie Boga, których, jak wiadomo, istnieje dokładnie pięć?


    –Niestety – zewspółczuciem odpowiedział Berlioz. – Żaden ztych dowodów nie ma najmniejszej wartości iludzkość dawno odłożyła je ad acta. Przyzna pan chyba, żewkategoriach rozumu nie można przeprowadzić żadnego dowodu naistnienie Boga.


    –Brawo! – zawołał cudzoziemiec. – Brawo! Pan dokładnie powtórzył pogląd nieokiełznanego staruszka Immanuela wtej materii. Ale zabawne, żestary najpierw doszczętnie rozprawił się zewszystkimi pięcioma dowodami, anastępnie, jak gdyby szydząc zsamego siebie, przeprowadził własny, szósty dowód.


    –Dowód Kanta – zsubtelnym uśmiechem sprzeciwił się wykształcony redaktor – jest również nieprzekonujący. Inie nadarmo Schiller powiada, żerozważania Kanta naten temat mogą zadowolić tylko ludzi oduszach niewolników, aStrauss je poprostu wyśmiewa.


    Berlioz mówił, azarazem myślał przez cały czas: „Ale kto to może być? Iskąd on tak dobrze zna rosyjski?”.


    –Najlepiej byłoby posłać tego Kanta natrzy lata naSołowki zate jego dowody! – palnął nieoczekiwanie Iwan.


    –Ależ, Iwanie! – wyszeptał skonfundowany Berlioz.


    Propozycja zesłania Kanta naSołowki nie tylko nie zdumiała cudzoziemca, ale nawet wprawiła go wprawdziwy zachwyt.


    –Otóż to! – zawołał ijego lewe, zielone, zwrócone naBerlioza oko zabłysło. – Tam jest jego miejsce! Przecież mówiłem mu wtedy, przy śniadaniu: „Jak pan tam, profesorze, sobie chce, ale wymyślił pan coś, cosię kupy nie trzyma. Może to imądre, ale zbyt skomplikowane. Wyśmieją pana”.


    Berlioz wybałuszył oczy. „Przy śniadaniu... doKanta! Coon plecie?” – pomyślał.


    –Ale – mówił dalej cudzoziemiec dopoety, niespeszony zdumieniem Berlioza – zesłanie go naSołowki jest niemożliwe ztej przyczyny, żeKant już odstu zgórą lat przebywa wmiejscach znacznie bardziej odległych niż Sołowki iwydobycie go stamtąd jest zupełnie niemożliwe, zapewniam pana.


    –Aszkoda! – agresywnie oświadczył poeta.


    –Ja również żałuję – błyskając okiem, przytaknął mu niewyjaśniony podróżnik iciągnął dalej: – Ale niepokoi mnie następujące zagadnienie: skoro nie ma Boga,to kto kieruje życiem człowieka iwogóle wszystkim, cosię dzieje naświecie?


    –Otym wszystkim decyduje człowiek – Berlioz pospieszył zgniewną odpowiedzią nato, trzeba przyznać, niezupełnie jasne pytanie.


    –Przepraszam – łagodnie powiedział nieznajomy – poto, żeby czymś kierować, trzeba bądź cobądź mieć dokładny plan, obejmujący jakiś możliwie przyzwoity czas. Pozwoli więc pan, żego zapytam, jak człowiek może czymkolwiek kierować, skoro pozbawiony jest nie tylko możliwości planowania nachoćby śmiesznie krótki czas, no, powiedzmy, natysiąc lat, ale nie może ponadto ręczyć zato, cosię znim samym stanie następnego dnia? Boistotnie – tu nieznajomy zwrócił się doBerlioza – proszę sobie wyobrazić, żezaczyna pan rządzić, sobą iinnymi, żetak powiem – dopiero zaczyna się pan rozsmakowywać – inagle okazuje się, żema pan... kche... kche... sarkomę płuc... – icudzoziemiec uśmiechnął się słodko, jak gdyby myśl osarkomie płuc sprawiła mu przyjemność. – Tak, sarkoma – pokociemu mrużąc oczy, powtórzył dźwięczne słowo – ipańskie rządy się skończyły! Interesuje pana już tylko los własny, niczyj więcej! Krewni zaczynają pana okłamywać. Pan czuje, żecoś jest nie wporządku, pędzi pan douczonych lekarzy, potem doszarlatanów, awkońcu, być może, idzie pan nawet dowróżki. Zarówno to pierwsze, jak drugie itrzecie nie ma żadnego sensu, sam pan to rozumie. Icała historia kończy się tragicznie – ten, który jeszcze niedawno sądził, żeoczymś tam decyduje, spoczywa sobie wdrewnianej skrzynce, aotoczenie, zdając sobie sprawę, żezleżącego żadnego pożytku mieć już nie będzie, spala go wspecjalnym piecu.


    Abywa igorzej – człowiek dopiero cowybierał się doKisłowodzka – tu cudzoziemiec zmrużonymi oczami popatrzył naBerlioza – zdawałoby się, głupstwo, ale nawet tego nie może dokonać, bonagle, nie wiedzieć czemu, poślizgnie się iwpadnie pod tramwaj! Czy naprawdę uważa pan, żeten człowiek sam tak sobą pokierował? Czy nie słuszniej byłoby uznać, żepokierował nim ktoś zupełnie inny? – Tu nieznajomy zaśmiał się dziwnie.


    Berlioz zwielką uwagą słuchał nieprzyjemnego opowiadania osarkomie itramwaju, zaczęły go dręczyć jakieś trwożne myśli. „Nie,to nie cudzoziemiec... to nie cudzoziemiec... – myślał – to jakiś przedziwny facet... ale kim on wtakim razie jest?”.


    –Ma pan, jak widzę, ochotę zapalić? – nieznajomy zwrócił się niespodziewanie doBezdomnego. – Jakie pan pali?


    –Acoma pan dowyboru? – ponuro zapytał poeta, któremu skończyły się papierosy.


    –Jakie pan pali? – powtórzył nieznajomy.


    –„Naszą Markę” – znienawiścią odpowiedział Bezdomny.


    Nieznajomy niezwłocznie wyciągnął zkieszeni papierośnicę ipodał ją Bezdomnemu:


    –„Nasza Marka”.


    Iredaktorem, ipoetą wstrząsnął nie tyle fakt, żewpapierośnicy znalazła się właśnie „Nasza Marka”, ile sama papierośnica. Była olbrzymia, zdukatowego złota, akiedy się otworzyła, najej wieczku zaiskrzył błękitnymi ibiałymi ogniami trójkąt zbrylantów.


    Każdy zliteratów pomyślał coinnego. Berlioz: „Nie,to jednak cudzoziemiec!”, aBezdomny: „Niech go diabli...”.


    Poeta iwłaściciel papierośnicy zapalili, aniepalący Berlioz podziękował.


    „Trzeba mu będzie odpowiedzieć tak – zdecydował Berlioz. – Owszem, człowiek jest śmiertelny, nikt temu nie przeczy. Ale rzecz wtym...”.


    Jednak nie zdążył nawet zacząć, kiedy cudzoziemiec powiedział:


    –Owszem, człowiek jest śmiertelny, ale to jeszcze pół biedy. Najgorsze, żeto, żejest śmiertelny, okazuje się niespodziewanie, wtym właśnie sęk! Nikt nie może przewidzieć, cobędzie robił dzisiejszego wieczora.


    „Jakieś głupie podejście dozagadnienia...” – pomyślał Berlioz izaprotestował:


    –No,to to już przesada. Wiem mniej więcej dokładnie, cobędę robił dziś wieczór. Oczywista, jeśli naBronnej nie spadnie mi cegła nagłowę...


    –Cegła – zprzekonaniem przerwał mu nieznajomy – nigdy nikomu nie spada nagłowę ni ztego, ni zowego. Wkażdym razie panu, niech mi pan wierzy, cegła nie zagraża. Pan umrze inną śmiercią.


    –Amoże wie pan jaką? – zezrozumiałą ironią wgłosie zasięgnął informacji Berlioz, dając się wciągnąć wtę rzeczywiście raczej idiotyczną rozmowę. – Imoże mi pan to powie?


    –Chętnie – przystał nato nieznajomy. Zmierzył Berlioza spojrzeniem, jakby zamierzał uszyć mu garnitur, wymruczał przez zęby coś wrodzaju: „raz, dwa... Merkury wdrugim domu... księżyc wzeszedł... sześć – nieszczęście... wieczór – siedem...” – igłośno, radośnie oznajmił: – Utną panu głowę!


    Bezdomny dziko wytrzeszczył oczy nabezczelnego cudzoziemca, aBerlioz zapytał zkwaśnym uśmiechem:


    –Aktóż to zrobi? Wrogowie? Interwenci?


    –Nie – odpowiedział cudzoziemiec. – Rosjanka, komsomołka.


    –Hm... – zamruczał zdegustowany żartem nieznajomego Berlioz. – No, pan daruje, ale to mało prawdopodobne.


    –Ija proszę owybaczenie – odpowiedział cudzoziemiec – ale tak właśnie będzie. Czy mógłby mi pan powiedzieć, jeśli to oczywiście nie tajemnica, copan będzie robił dziś wieczorem?


    –To żadna tajemnica. Teraz wpadnę dosiebie, naSadową, apotem odziesiątej wieczorem wMassolicie odbędzie się zebranie, któremu będę przewodniczył.


    –To się nie dazrobić – stanowczo zaprzeczył obcokrajowiec.


    –Ato dlaczego?


    –Dlatego – odpowiedział cudzoziemiec izmrużonymi oczyma zapatrzył się wniebo, poktórym wprzeczuciu wieczornego chłodu bezgłośnie śmigały czarne ptaki – żeAnnuszka już kupiła olej słonecznikowy, inie dość, żekupiła, ale już go nawet rozlała. Tak więc zebranie się nie odbędzie.


    Pod lipami zapanowało zrozumiałe milczenie.


    –Przepraszam – odezwał się Berlioz pochwili, spoglądając nacudzoziemca, który najwyraźniej gadał odrzeczy – coma dotego olej słonecznikowy... ijakaś Annuszka?


    –Olej słonecznikowy tyle ma dotego... – odezwał się nagle Bezdomny, który najwyraźniej postanowił wypowiedzieć nieproszonemu cudzoziemcowi wojnę. – Czy nie byliście kiedyś, obywatelu, naleczeniu wszpitalu dla umysłowo chorych?


    –Iwan! – cichutko zawołał Berlioz.


    Ale cudzoziemiec, ani trochę nie urażony, roześmiał się wesolutko.


    –Byłem, byłem, ito nieraz! – wykrzyknął ześmiechem, ale wpatrzone wpoetę oko nie śmiało się. – Gdzież to ja nie bywałem! Szkoda tylko, żenie zdążyłem zapytać profesora, coto takiego schizofrenia. Więc niech już go pan sam oto zapyta, Iwanie Nikołajewiczu.


    –Skąd pan wie, jak ja się nazywam?


    –No, wie pan, któż bypana nie znał! – Nieznajomy wyciągnął zkieszeni wczorajszy numer „Litieraturnej Gaziety” iBezdomny zobaczył odrazu napierwszej kolumnie swoją podobiznę, apod nią własne wiersze. Ale ten dowód sławy ipopularności, który jeszcze wczoraj tak cieszył poetę, tym razem jakoś ani trochę go nie uradował.


    –Przepraszam – powiedział, atwarz mu spochmurniała. – Czy mógłby pan chwilę poczekać? Chciałem powiedzieć koledze kilka słów.


    –O, zprzyjemnością! – zawołał nieznajomy. – Tu jest tak miło pod tymi lipami, amnie się nigdzie nie spieszy.


    –Słuchaj, Misza – szeptał poeta, odciągając Berlioza nabok – to nie żaden turysta, tylko szpieg. To rosyjski emigrant, któremu udało się donas przedostać. Wylegitymuj go natychmiast, bozwieje.


    –Tak myślisz? – szepnął zniepokojem Berlioz ipomyślał: „Przecież on ma rację...”.


    –Możesz mi wierzyć – zachrypiał mu doucha poeta. – Udaje głupiego, żeby wypytać oto iowo. Słyszałeś, jak on gada porosyjsku – poeta mówił izarazem zezował, pilnując, żeby nieznajomy nie uciekł. – Chodź, zatrzymamy go, bodanogę...


    Ipoeta pociągnął Berlioza zarękę wstronę ławki. Nieznajomy już nie siedział, ale stał obok niej, trzymając wręku jakąś książeczkę wciemnoszarej oprawie, sztywną kopertę wdobrym gatunku ibilet wizytowy.


    –Zechcą mi chyba panowie wybaczyć, żewferworze dyskusji zapomniałem się przedstawić. Oto moja wizytówka, oto paszport izaproszenie doMoskwy nakonsultację – znaciskiem powiedział nieznajomy, patrząc przenikliwie naobu literatów.


    Ci się zmieszali. „Dodiabła, on wszystko słyszał...” – pomyślał Berlioz iuprzejmym gestem dał dozrozumienia, żenie ma potrzeby okazywania dokumentów. Kiedy cudzoziemiec podsunął je redaktorowi, poeta zdążył spostrzec wydrukowane nawizytówce zagranicznymi literami słowo „profesor” ipierwszą literę nazwiska – „W”.


    –Bardzo mi przyjemnie – niewyraźnie mruczał tymczasem skonfundowany redaktor icudzoziemiec schował dokumenty dokieszeni.


    Wten sposób stosunki dyplomatyczne zostały znów nawiązane icała trójka usiadła naławce.


    –Więc zaproszono pana doMoskwy wcharakterze konsultanta, profesorze? – zapytał Berlioz.


    –Tak, mam być konsultantem.


    –Pan jest Niemcem? – zainteresował się Bezdomny.


    –Ja? – odpowiedział profesor pytaniem napytanie inagle popadł wzadumę. – Tak, chyba jestem Niemcem.


    –Pan świetnie mówi porosyjsku – stwierdził Bezdomny.


    –O, wzasadzie jestem poliglotą. Znam bardzo wiele języków – odparł profesor.


    –Ajaka jest pańska specjalność? – zapytał Berlioz.


    –Jestem specjalistą odczarnej magii.


    „Masz tobie!” – coś załomotało wgłowie Berlioza.


    –I... zaproszono pana donas jako specjalistę? – lekko zająknął się redaktor.


    –Tak, jako specjalistę – potwierdził profesor iwyjaśnił: – Wwaszej bibliotece narodowej znaleziono oryginalne rękopisy Gerberta zAurillac, zdziesiątego wieku. Poproszono mnie, żebym je odcyfrował. Jestem wtej dziedzinie jedynym specjalistą naświecie.


    –A! Więc jest pan historykiem? – zszacunkiem izogromną ulgą zapytał Berlioz.


    –Jestem historykiem – potwierdził uczony idodał ni wpięć, ni wdziewięć: – Dziś wieczorem naPatriarszych Prudach wydarzy się nadzwyczaj interesująca historia.


    Iznów poeta iredaktor ogromnie się zdziwili, profesor zaś pokiwał palcem, przywołując ich bliżej, akiedy obaj nachylili się doniego, wyszeptał:


    –Nie zapominajcie, żeJezus istniał naprawdę.


    –Widzi pan, profesorze – powiedział Berlioz zwymuszonym uśmiechem – szanujemy, oczywiście, pańską ogromną wiedzę, ale natę sprawę mamy zupełnie odmienny pogląd.


    –Atu nie trzeba mieć żadnych poglądów – odparł dziwny profesor. – Jezus poprostu istniał ityle.


    –Ale potrzebne są nato jakieś świadectwa... – zaczął Berlioz.


    –Nie trzeba żadnych świadectw – odpowiedział konsultant ijął mówić niezbyt głośno, przy czym jego cudzoziemski akcent nie wiadomo dlaczego znikł. – Wszystko jest bardzo proste: Wbiałym płaszczu zpodbiciem koloru krwawnika posuwistym krokiem kawalerzysty wczesnym rankiem czternastego dnia wiosennego miesiąca nisan...


    
      2. 
    


    
      Poncjusz Piłat
    


    Wbiałym płaszczu zpodbiciem koloru krwawnika posuwistym krokiem kawalerzysty wczesnym rankiem czternastego dnia wiosennego miesiąca nisan pod krytą kolumnadę łączącą oba skrzydła pałacu Heroda Wielkiego wyszedł procurator Judei Poncjusz Piłat.


    Procurator ponad wszystko nienawidził zapachu olejku różanego, adziś wszystko zapowiadało niedobry dzień, ponieważ woń róż prześladowała procuratora odsamego rana.


    Miał wrażenie, żeróżany aromat sączy się zrosnących wogrodzie palm icyprysów, żezwydzielanym przez eskortę odorem potu iskórzanego rynsztunku miesza się zapach znienawidzonych kwiatów.


    Zzabudowań natyłach pałacu, gdzie kwaterowała przybyła doJeruszalaim wraz zprocuratorem pierwsza kohorta dwunastego legionu Błyskawic, ażtu, pod kolumnadę, napływał poprzez górną kondygnację ogrodu gorzkawy dymek świadczący, żekucharze wcenturiach zaczęli już gotować obiad, iwtym dymku także była domieszka oleistych różanych aromatów.


    „Zacóż mnie tak karzecie, obogowie?... Tak,to bez wątpienia znowu ta niezwyciężona, straszliwa choroba... hemicrania, przy której boli pół głowy... choroba, naktórą nie ma lekarstwa, przed którą nie ma ratunku... Spróbuję nie poruszać głową...”.


    Namozaikowej posadzce przy fontannie był już przygotowany tron. Procurator, nie spojrzawszy nanikogo, zasiadł nanim iwyciągnął rękę. Sekretarz zuszanowaniem złożył wjego dłoni kawałek pergaminu. Procurator, nie zdoławszy opanować bolesnego grymasu, kątem oka pobieżnie przejrzał tekst, zwrócił sekretarzowi pergamin ipowiedział ztrudem:


    –Podsądny zGalilei? Przesłaliście sprawę tetrarsze?


    –Tak, procuratorze – odparł sekretarz.


    –Aon?


    –Odmówił rozstrzygnięcia tej sprawy iwydany przez Sanhedryn wyrok śmierci przesłał dotwojej decyzji – wyjaśnił sekretarz.


    Procuratorowi skurcz wykrzywił policzek. Powiedział cicho:


    –Wprowadźcie oskarżonego.


    Natychmiast dwóch legionistów wprowadziło między kolumny zogrodowego placyku dwudziestosiedmioletniego człowieka iprzywiodło go przed tron procuratora. Człowiek ów odziany był wstary, rozdarty, błękitny chiton. Nagłowie miał biały zawój przewiązany wokół rzemykiem, ręce związano mu ztyłu. Pod jego lewym okiem widniał wielki siniak, wkąciku ust miał zdartą skórę izaschłą krew. Patrzył naprocuratora zlękliwą ciekawością.


    Ten milczał przez chwilę, potem cicho zapytał poaramejsku:


    –Więc to ty namawiałeś lud dozburzenia jeruszalaimskiej świątyni?


    Procurator siedział niczym wykuty wkamieniu itylko jego wargi poruszały się ledwie zauważalnie, kiedy wymawiał te słowa. Był jak zkamienia, bał się bowiem poruszyć głową płonącą zpiekielnego bólu.


    Człowiek zezwiązanymi rękami postąpił nieco doprzodu ipoczął mówić:


    –Człowieku dobry. Uwierz mi...


    Ale procurator, nadal znieruchomiały, natychmiast przerwał mu, ani owłos nie podnosząc głosu:


    –Czy to mnie nazwałeś dobrym człowiekiem? Jesteś wbłędzie. Każdy wJeruszalaim powie ci, żejestem okrutnym potworem, ito jest święta prawda. – Poczym równie beznamiętnie dodał: – Centurion Szczurza Śmierć, domnie!


    Wszystkim się wydało, żezapada mrok, kiedy centurion pierwszej centurii Marek, zwany także Szczurzą Śmiercią, wszedł nataras istanął przed procuratorem. Był ogłowę wyższy odnajwyższego żołnierza legionu itak szeroki wbarach, żeprzesłonił sobą niewysokie jeszcze słońce.


    Procurator zwrócił się docenturiona połacinie:


    –Przestępca nazwał mnie człowiekiem dobrym. Wyprowadź go stąd nachwilę iwyjaśnij mu, jak należy się domnie zwracać. Ale nie kalecz go.


    Wszyscy prócz nieruchomego procuratora odprowadzali spojrzeniem Marka Szczurzą Śmierć, który skinął naaresztanta, każąc mu iść zasobą. Szczurzą Śmierć wogóle zawsze wszyscy odprowadzali spojrzeniami, gdziekolwiek się pojawiał, tak niecodziennego był wzrostu, aci, którzy widzieli go poraz pierwszy, patrzyli nań ztego także powodu, żetwarz centuriona była potwornie zeszpecona – nos jego strzaskało niegdyś uderzenie germańskiej maczugi.


    Ciężkie buciory Marka załomotały pomozaice, związany więzień poszedł zanim bezgłośnie, pod kolumnadą zapanowało milczenie, słychać było gruchanie gołębi naogrodowym placyku nieopodal balkonu, atakże wodę śpiewającą wfontannie dziwaczną imiłą piosenkę.


    Procurator nagle zapragnął wstać, podstawić skroń pod strugę wody ipozostać już wtej pozycji. Wiedział jednak, żeito nie przyniesie ulgi.


    Szczurza Śmierć spod kolumnady wyprowadził aresztowanego doogrodu, wziął bicz zrąk legionisty, który stał ustóp brązowego posągu, zamachnął się odniechcenia iuderzył aresztowanego poramionach. Ruch centuriona był lekki iniedbały, ale związany człowiek natychmiast zwalił się naziemię, jakby mu ktoś podciął nogi, zachłysnął się powietrzem, krew uciekła mu ztwarzy, ajego oczy stały się puste.


    Marek lewą ręką lekko poderwał leżącego wpowietrze, jakby to był pusty worek, postawił go nanogi, powiedział przez nos, kalecząc aramejskie słowa:


    –Doprocuratora rzymskiego zwracać się: hegemon. Innych słów nie mówić. Stać spokojnie. Zrozumiałeś czy uderzyć?


    Aresztowany zachwiał się, ale przemógł słabość, krew znów krążyła, odetchnął głęboko iochryple powiedział:


    –Zrozumiałem cię. Nie bij mnie.


    Pochwili znowu stał przed procuratorem.


    Rozległ się matowy zbolały głos:


    –Imię?


    –Moje? – pospiesznie zapytał aresztowany, całym swoim jestestwem wyrażając gotowość doszybkich irzeczowych odpowiedzi ipostanowienie, żenie dawięcej powodu dogniewu.


    Procurator powiedział cicho:


    –Moje znam. Nie udawaj głupszego, niż jesteś. Twoje.


    –Jeszua – spiesznie odpowiedział aresztowany.


    –Masz przezwisko?


    –Ha-Nocri.


    –Skąd jesteś?


    –Zmiasta Gamala – odpowiedział aresztant, zarazem wskazując głową, żegdzieś tam daleko, naprawo odniego, napółnocy, jest miasto Gamala.


    –Zjakiej krwi?


    –Dokładnie tego nie wiem – zożywieniem odpowiedział aresztowany. – Nie pamiętam moich rodziców. Powiadają, żeojciec był Syryjczykiem...


    –Gdzie stale mieszkasz?


    –Nigdzie nie mam domu – nieśmiało odpowiedział aresztant. – Wędruję odmiasta domiasta.


    –Można to ująć krócej, jednym słowem: włóczęgostwo – powiedział procurator izapytał: – Masz rodzinę?


    –Nie mam nikogo. Sam jestem naświecie.


    –Umiesz czytać, pisać?


    –Umiem.


    –Znasz jakiś język prócz aramejskiego?


    –Znam. Grecki.


    Uniosła się opuchnięta powieka, zasnute mgiełką cierpienia oko wpatrzyło się waresztowanego. Drugie nadal było zamknięte.


    Piłat odezwał się pogrecku:


    –Więc to ty zamierzałeś zburzyć świątynię inawoływałeś dotego lud?


    Aresztowany znowu się ożywił, jego oczy nie wyrażały już strachu, zaczął mówić pogrecku:


    –Czło... – Przerażenie błysnęło wjego oczach, zrozumiał, żeomal się nie przejęzyczył. – Ja, hegemonie, nigdy wżyciu nie miałem zamiaru burzyć świątyni inikogo nie namawiałem dotak nonsensownego uczynku.


    Zdziwienie odmalowało się natwarzy sekretarza, który pochylony nad niziutkim stołem spisywał zeznania. Uniósł głowę, ale natychmiast znów ją pochylił nad pergaminem.


    –Wielka liczba rozmaitych ludzi schodzi się dotego miasta naświęto. Są wśród nich magowie, astrologowie, wróżbici imordercy – monotonnie mówił procurator – niekiedy zdarzają się także kłamcy. Ty, naprzykład, jesteś kłamcą. Zapisano tu wyraźnie: podburzałeś dozniszczenia świątyni. Tak zaświadczyli ludzie.


    –Ci dobrzy ludzie – zaczął mówić więzień ispiesznie dodawszy: – hegemonie – ciągnął: – niczego się nie nauczyli iwszystko, comówiłem, poprzekręcali. Wogóle zaczynam się obawiać, żete nieporozumienia będą trwały jeszcze bardzo, bardzo długo. Awszystko dlatego, żeon niedokładnie zapisuje to, comówię.


    Zapadło milczenie. Teraz już oboje zbolałych oczu patrzyło ociężale naaresztowanego.


    –Powtarzam ci, ale już poraz ostatni, abyś przestał udawać wariata, zbrodniarzu – łagodnie, monotonnie powiedział Piłat. – Niewiele zapisano ztego, coś mówił, ale tego, cozapisano, jest wkażdym razie dość, aby cię powiesić.


    –Onie, onie, hegemonie! – wżarliwym pragnieniu przekonania rozmówcy mówił aresztant – chodzi zamną taki jeden zkozim pergaminem ibez przerwy pisze. Ale kiedyś zajrzałem mu dotego pergaminu istrach mnie zdjął. Nie mówiłem dosłownie nic ztego, cotam zostało napisane. Błagałem go: spal, proszę cię, ten pergamin! Ale on mi go wyrwał iuciekł.


    –Któż to taki? – opryskliwie zapytał Piłat idotknął dłonią skroni.


    –Mateusz Lewita – skwapliwie powiedział więzień. – Był poborcą podatkowym ispotkałem go poraz pierwszy nadrodze doBettagium, wtym miejscu, gdzie dodrogi przytyka ogród figowy, irozmawiałem znim. Napoczątku potraktował mnie nieprzyjaźnie, anawet mnie obrażał; to znaczy wydawało mu się, żemnie obraża, ponieważ nazywał mnie psem. – Aresztowany uśmiechnął się. – Codomnie, nie widzę wtym zwierzęciu nic złego, nic takiego, żeby się obrażać zato słowo...


    Sekretarz przestał notować iukradkiem spojrzał zdziwiony, nie naaresztowanego jednak, tylko naprocuratora.


    –...lecz wysłuchawszy mnie, złagodniał – ciągnął Jeszua – awkońcu cisnął pieniądze nadrogę ioświadczył, żepójdzie zemną nawędrówkę...


    Piłat uśmiechnął się połową twarzy, wyszczerzając pożółkłe zęby, iprzemówił, całym ciałem zwracając się kusekretarzowi:


    –O, miasto Jeruszalaim! Czegóż tu człowiek nie usłyszy?! Poborca podatków, słyszycie, cisnął pieniądze nadrogę!


    Sekretarz, nie wiedząc, conato odpowiedzieć, uznał zawskazane uśmiechnąć się tak jak Piłat.


    –Powiedział, żeodtej chwili nienawidzi pieniędzy – objaśnił Jeszua dziwne zachowanie Mateusza Lewity idodał: – Odtąd wędrował wraz zemną.


    Procurator, ciągle jeszcze szczerząc zęby, przyjrzał się więźniowi, potem spojrzał nasłońce, które nieubłaganie wznosiło się coraz wyżej iwyżej nad posągami jeźdźców należącym zprawej strony, wdali, wdolinie, hipodromie, iznienacka, wjakiejś dotkliwej udręce, pomyślał, żenajprościej byłoby pozbyć się zbalkonu tego dziwacznego rozbójnika, wyrzekłszy dwa tylko słowa: „Powiesić go!”. Pozbyć się także eskorty, przejść spod kolumnady downętrza pałacu, polecić, byzaciemniono okna komnaty, zwalić się nałoże, zażądać zimnej wody, umęczonym głosem przywołać psa Bangę, użalić się przed nim natę hemicranię... Wobolałej głowie procuratora błysnęła nagle kusząca myśl otruciźnie.


    Patrzył nawięźnia zmętniałymi oczyma iprzez czas jakiś milczał, ztrudem usiłując sobie przypomnieć, czemu to natym niemiłosiernym porannym skwarze stoi przed nim więzień otwarzy zniekształconej razami, uświadomić sobie, jakie jeszcze niepotrzebne nikomu pytania będzie tu musiał zadawać.


    –Mateusz Lewita? – zapytał ochryple chory izamknął oczy.


    –Tak, Mateusz Lewita – dotarł doń wysoki zadręczający głos.


    –Wtakim razie, comówiłeś oświątyni tłumowi natargowisku?


    Wydawało się Piłatowi, żegłos odpowiadającego kłuje go wskroń, ten głos męczył go niewypowiedzianie, ten głos mówił:


    –Mówiłem, hegemonie, otym, żerunie świątynia starej wiary ipowstanie nowa świątynia prawdy. Powiedziałem tak, żeby mnie łatwiej zrozumieli.


    –Czemuś, włóczęgo, wzburzał umysły ludu natargowisku opowieściami oprawdzie, októrej ty sam nie masz pojęcia? Czym bowiem jest prawda?


    Ipomyślał sobie procurator: „Bogowie! Pytam go nasądzie otakie rzeczy, októre pytać nie powinienem... Mój umysł mnie zawodzi...”. Iznów zamajaczył mu przed oczyma puchar ciemnego płynu. „Trucizny mi dajcie, trucizny...”.


    Iznów usłyszał głos:


    –Prawdą jest to przede wszystkim, żeboli cię głowa, ito tak bardzo cię boli, żemałodusznie rozmyślasz ośmierci. Nie dość, żenie starcza ci sił, byzemną mówić, ale trudno ci namnie nawet patrzeć. Mimo woli staję się teraz twoim katem, cozasmuca mnie ogromnie. Nie możesz nawet oniczym myśleć itylko marzysz otym, bynadszedł twój pies, jedyne zapewne stworzenie, doktórego jesteś przywiązany. Ale twoje męczarnie zaraz się skończą, ból głowy ustąpi.


    Sekretarz wytrzeszczył oczy nawięźnia, nie dopisując słowa dokońca.


    Piłat podniósł naaresztanta umęczone spojrzenie izobaczył, żesłońce stoi już dość wysoko nad hipodromem, żepromień słoneczny przeniknął pod kolumnadę, podpełza kuznoszonym sandałom Jeszui, iżeten stara się usunąć zesłońca.


    Wówczas procurator wstał ztronu, ścisnął dłońmi głowę, najego wygolonej żółtawej twarzy pojawił się wyraz przerażenia. Ale natychmiast opanował go wysiłkiem woli iznowu opadł natron.


    Więzień natomiast kontynuował tymczasem swoją przemowę, sekretarz niczego już jednak nie notował, tylko wyciągnął szyję jak gąsior istarał się nie uronić ani słowa.


    –Ioto wszystko się już skończyło – życzliwie spoglądając naPiłata, mówił aresztowany – iniezmiernie się ztego cieszę. Radziłbym ci, hegemonie, abyś naczas jakiś opuścił pałac iodbył małą przechadzkę pookolicy, chociażby poogrodach nastoku eleońskiej góry. Burza nadciągnie... – więzień odwrócił się ipopatrzył zmrużonymi oczyma wsłońce – później, pod wieczór. Przechadzka dobrze ci zrobi, aja chętnie ci będę towarzyszył. Przyszło mi dogłowy kilka nowych myśli, które, jak sądzę, mogłyby ci się wydać interesującymi, izprzyjemnością bym się nimi ztobą podzielił, tym bardziej żesprawiasz namnie wrażenie bardzo mądrego człowieka. – Sekretarz zbladł śmiertelnie, pergamin spadł mu naposadzkę. – Szkoda tylko – ciągnął związany Ha-Nocri inikt mu nie przerywał – żezbytnio jesteś zamknięty wsobie izupełnie opuściła cię wiara wludzi. Przyznasz przecież, żenie można wszystkich swoich uczuć przelewać napsa. Smutne jest twoje życie, hegemonie. – Wtym miejscu mówiący pozwolił sobie nauśmiech.


    Sekretarz myślał teraz już tylko ojednym – wierzyć czy nie wierzyć własnym uszom. Musiał im wierzyć. Postarał się zatem wyobrazić sobie, jaką też wymyślną formę przybierze gniew zapalczywego procuratora wobec tej niesłychanej śmiałości aresztowanego. Ale nie mógł sobie tego wyobrazić, choć nieźle znał Piłata.


    Wówczas dał się słyszeć zdarty, nieco zachrypnięty głos procuratora mówiącego połacinie:


    –Rozwiążcie mu ręce.


    Jeden zkonwojujących legionistów stuknął oposadzkę włócznią, podał ją sąsiadowi, zbliżył się izdjął więźniowi pęta. Sekretarz podniósł zziemi pergamin, postanowił, żenic narazie nie będzie notował iżeniczemu nie będzie się dziwił.


    –Przyznaj się – zapytał cicho pogrecku Piłat – jesteś wielkim lekarzem?


    –Nie, procuratorze, nie jestem lekarzem – odpowiedział aresztowany, rozcierając zulgą zniekształcone iopuchnięte, purpurowe przeguby dłoni.


    Piłat surowo przyglądał się aresztowanemu spode łba, wjego oczach nie było już mgiełki, pojawiły się wnich dobrze wszystkim znane iskry.


    –Nie pytałem cię oto – powiedział – ale czy znasz może również łacinę?


    –Znam – odpowiedział aresztowany.


    Rumieniec wystąpił nazżółkłe policzki Piłata iprocurator zapytał połacinie:


    –Skąd wiedziałeś, żechciałem przywołać psa?


    –To zupełnie proste – odpowiedział połacinie aresztowany. – Wodziłeś wpowietrzu dłonią – tu więzień powtórzył gest Piłata – tak jakbyś chciał go pogłaskać, atwoje wargi...


    –Tak... – powiedział Piłat.


    Milczeli przez chwilę. Apotem Piłat zapytał pogrecku:


    –Azatem jesteś lekarzem?


    –Nie, nie – żywo odpowiedział więzień. – Wierz mi, nie jestem lekarzem.


    –No cóż, jeśli chcesz to zachować wtajemnicy, zachowaj. Bezpośrednio zesprawą to się nie wiąże. Utrzymujesz zatem, żenie nawoływałeś dozburzenia świątyni... czy jej podpalenia, czy też zniszczenia wjakiś inny sposób?


    –Nikogo, hegemonie, nie nawoływałem doniczego takiego, powtarzam. Czy wyglądam naczłowieka niespełna rozumu?


    –O, nie, nie wyglądasz naczłowieka niespełna rozumu – cicho odpowiedział procurator zjakimś strasznym uśmiechem. – Przysięgnij zatem, żenic takiego nie miało miejsca.


    –Nacochcesz, żebym przysiągł? – zapytał zożywieniem uwolniony zwięzów.


    –Choćby nawłasne życie – odpowiedział procurator. – Najwyższy czas, abyś nanie przysiągł, bowiedz otym, żewisi ono nawłosku.


    –Czy sądzisz, hegemonie, żeto tyś je nanim zawiesił? – zapytał więzień. – Jeśli sądzisz, żetak, bardzo się mylisz.


    Piłat drgnął iodparł przez zęby:


    –Mogę przeciąć ten włosek.


    –Codotego także się mylisz – powiedział zpowątpiewaniem aresztowany, uśmiechając się dobrodusznie izasłaniając dłonią przed słońcem. – Przyznasz, żeprzeciąć ten włosek może chyba tylko ten, kto zawiesił nanim moje życie.


    –Tak, tak – powiedział Piłat iuśmiechnął się. – Nie wątpię już teraz, żejeruszalaimscy próżniacy włóczyli się zatobą. Nie wiem, gdzieś się ćwiczył wwymowie, ale języka wgębie nie zapominasz. Nawiasem mówiąc, powiedz mi, czy to prawda, żeprzybyłeś doJeruszalaim przez Suzyjską Bramę, jadąc oklep naośle, iżetowarzyszyły ci tłumy motłochu wiwatującego natwoją cześć, jakbyś był jakim prorokiem? – Iprocurator wskazał zwój pergaminu.


    Więzień popatrzył naprocuratora zniedowierzaniem.


    –Nie mam żadnego osła, hegemonie – powiedział. – Rzeczywiście wszedłem doJeruszalaim przez Suzyjską Bramę, ale przyszedłem pieszo, atowarzyszył mi tylko Mateusz Lewita inikt nie wiwatował ani niczego nie krzyczał, bonikt mnie wtedy wJeruszalaim nie znał.


    –Czy znany ci jest – ciągnął Piłat, nie spuszczając wzroku zwięźnia – niejaki Dismas albo Gestas, albo może Bar Rabban?


    –Nie znam tych dobrych ludzi – odpowiedział aresztowany.


    –Czy to prawda?


    –To prawda.


    –Powiedz mi zatem, czemu nieustannie mówisz odobrych ludziach? Czy nazywasz tak wszystkich ludzi?


    –Wszystkich – odpowiedział więzień. – Naświecie nie ma złych ludzi.


    –Pierwszy raz spotykam się ztakim poglądem – powiedział Piłat iuśmiechnął się. – Ale, być może, zamało znam życie!... Teraz możesz już nie notować – zwrócił się dosekretarza, chociaż sekretarz itak niczego nie notował, apotem znowu zwrócił się dowięźnia: – Czy wyczytałeś to wktórejś zgreckich ksiąg?


    –Nie, sam dotego doszedłem.


    –Itego nauczasz?


    –Tak.


    –Anaprzykład centurion Marek, którego nazywają Szczurzą Śmiercią, czy on także jest dobrym człowiekiem?


    –Tak – odparł więzień. – Coprawda, jest to człowiek nieszczęśliwy. Odczasu, kiedy dobrzy ludzie go okaleczyli, stał się okrutny inieczuły. Ciekawe, kto też tak go oszpecił.


    –Chętnie cię otym poinformuję – powiedział Piłat – ponieważ byłem przy tym obecny. Dobrzy ludzie rzucili się naniego jak psy gończe naniedźwiedzia. Germanie wpili mu się wkark, wręce, wnogi. Manipuł piechoty wpadł wzasadzkę igdyby nie to, żehufiec jazdy, którym dowodziłem, przedarł się zeskrzydła, nie miałbyś, filozofie, okazji dorozmowy zeSzczurzą Śmiercią. To było wczasie bitwy pod Idistaviso, wDolinie Dziewic.


    –Jestem przekonany – wzamyśleniu powiedział więzień – żegdyby znim porozmawiać, zmieniłby się zpewnością.


    –Sądzę – odparł Piłat – żelegat legionu nie byłby rad, gdyby ci wpadło dogłowy porozmawiać zktórymś zjego oficerów czy żołnierzy. Zresztą nie dojdzie dotego, naszczęście, ijuż ja będę pierwszym, który się oto zatroszczy.


    Jaskółka wpadła pod kolumnadę, pod złotym jej pułapem, zatoczyła krąg, obniżyła lot, nieomal musnęła ostrym skrzydłem twarz stojącego wewnęce miedzianego posągu izniknęła zakapitelem kolumny. Być może zamierzała uwić tam gniazdo.


    Procurator śledził jej lot, myśląc teraz jasno iprecyzyjnie – sentencja wyroku dojrzała. Była taka: hegemon rozpatrzył sprawę wędrownego filozofa Jeszui, którego zwą także Ha-Nocri, iwjego działalności nie dopatrzył się cech przestępstwa. Nie dopatrzył się zwłaszcza żadnego związku między działalnością Jeszui aniepokojami, które niedawno miały miejsce wJeruszalaim. Wędrowny filozof okazał się obłąkany, wzwiązku zczym procurator nie zatwierdza wyroku śmierci wydanego naHa-Nocri przez Mały Sanhedryn. Biorąc jednak pod uwagę to, żeutopijne mowy szaleńca mogą stać się przyczyną rozruchów, procurator poleca wydalić Jeszuę zJeruszalaim iuwięzić go wCezarea Stratonica nad Morzem Śródziemnym, tam gdzie znajduje się rezydencja procuratora.


    Pozostawało podyktować tę sentencję sekretarzowi. Skrzydła jaskółki zafurkotały tuż nad głową hegemona, ptak przemknął nad basenem fontanny, wyleciał spod kolumnady naotwartą przestrzeń. Procurator podniósł wzrok nawięźnia ispostrzegł obok niego gorejący słup pyłu.


    –To już wszystko? – zapytał sekretarza.


    –Niestety, nie – nieoczekiwanie odpowiedział tamten ipodał Piłatowi następny kawałek pergaminu.


    –Cóż więc jeszcze? – zapytał Piłat izasępił się.


    Kiedy przeczytał podany mu pergamin, jego twarz zmieniła się jeszcze bardziej. Czy to krew napłynęła doszyi igłowy, czy też stało się coś jeszcze innego, dość, żeskóra natwarzy procuratora zżółtej stała się ziemista, aoczy jak gdyby zapadły wgłąb czaszki.


    Powodem tego była zpewnością jak zwykle krew, która napłynęła doskroni iłomotała wnich teraz, ale coś jednocześnie stało się zewzrokiem procuratora. Przywidziało mu się, żegłowa więźnia odpłynęła kędyś wbok, anajej miejscu pojawiła się inna. Ta druga głowa, łysiejąca, okolona była wieńcem zniewielu złotych listków. Naczole widniał okrągły wrzód, wyżartą skórę posmarowano maścią. Bezzębne usta były zapadnięte, dolna warga obwisła ikapryśna. Wydawało się Piłatowi, żeznikły gdzieś różowawe kolumny tarasu idalekie dachy Jeruszalaim widniejące zwykle wdole zaogrodami, żewszystko dokoła zatonęło wgęstej zieleni ogrodów Caprejów. Zesłuchem także stało się coś dziwnego – jakby gdzieś wdali cicho, ale groźnie zagrały trąby idobiegł wyraźny nosowy głos, znacząco wypowiadający słowa: „Ustawa oobrazie majestatu...”.


    Pobiegły urywane, chaotyczne, niezwykłe myśli: „Zginął!...”, apotem – „Zginęliśmy!...”. Ibłysnęła wśród tych myśli jakaś zupełnie głupia, ojakiejś tam nieśmiertelności, przy czym ta nieśmiertelność, nie wiedzieć czemu, była przyczyną niezwykłego smutku.


    Piłat skupił wolę, odpędził widziadła, spojrzeniem powrócił nataras iznowu zobaczył przed sobą oczy więźnia.


    –Słuchaj, Ha-Nocri – powiedział, dziwnie jakoś spoglądając naJeszuę; twarz procuratora była surowa, ale woczach czaiła się trwoga. – Czy kiedykolwiek mówiłeś coś owielkim cezarze? Odpowiadaj! Mówiłeś?... Czy też... nie mówiłeś. – Słowo „nie” Piłat podkreślił nieco bardziej, niżby to wypadało nasądzie, ajego spojrzenie przekazywało więźniowi jakąś myśl, jakby chciał coś aresztowanemu zasugerować.


    –Łatwo imiło jest mówić prawdę – odparł Jeszua.


    –Nie muszę wiedzieć – powiedział Piłat głosem gniewnym iprzytłumionym – czy miło ci, czy niemiło mówić prawdę. Będziesz musiał ją powiedzieć. Mów, rozważ każde słowo, jeśli nie pragniesz śmierci nie tylko niechybnej, ale iokrutnej.


    Nikt nie wie, cosię stało procuratorowi Judei, dość, żepozwolił sobie nato, bypodnieść rękę, jak gdyby osłaniając się przed palącym słońcem, ispod osłony dłoni, jak zza tarczy, przesłał więźniowi porozumiewawcze spojrzenie.


    –Awięc – ciągnął – czy znasz niejakiego Judę zKiriatu icomianowicie mówiłeś temu człowiekowi ocezarze, jeśliś mówił?


    –To było tak – skwapliwie zaczął opowiadać aresztowany. – Przedwczoraj wieczorem wpobliżu świątyni poznałem pewnego młodego człowieka, który przedstawił mi się jako Juda zKiriatu. Zaprosił mnie doswojego domu wDolnym Mieście ipodejmował mnie tam...


    –Czy to dobry człowiek? – zapytał Piłat iwjego oczach zabłysnął diabelski płomień.


    –Bardzo dobry ibardzo żądny wiedzy – przytaknął więzień. – Zainteresowały go bardzo moje przemyślenia, podjął mnie nader gościnnie...


    –Zapalił świeczniki... – wtrącił przez zęby Piłat takim samym tonem, ajego oczy połyskiwały.


    –Tak – ciągnął Jeszua, nieco zdziwiony, żeprocurator wiedział otym. – Poprosił mnie, abym zapoznał go zmymi poglądami nawładzę państwową. Te sprawy ogromnie go ciekawiły.


    –Cóż więc mu powiedziałeś? – zapytał Piłat. – Odpowiesz mi może, żenie pamiętasz, comówiłeś? – ale wgłosie Piłata nie było już nadziei.


    –Mówiłem owielu sprawach – relacjonował więzień – także iotym, żewszelka władza jest gwałtem zadawanym ludziom iżenadejdzie czas, kiedy nie będzie władzy ani cesarskiej, ani żadnej innej. Człowiek wejdzie dokrólestwa prawdy isprawiedliwości, wktórym niepotrzebna już będzie władza.


    –Mów dalej! Cobyło potem?


    –Nic już potem nie było – powiedział aresztowany. – Nagle wbiegli ludzie, związali mnie ipoprowadzili dowięzienia.


    Sekretarz szybko notował, starając się nie uronić ani słowa.


    –Nie było naświecie, nie ma inie będzie żadnej władzy wspanialszej ilepszej dla ludzi niż władanie Cezara Tyberiusza! – zdarty izbolały głos Piłata spotężniał.


    Procurator, nie wiedzieć czemu, patrzył znienawiścią nasekretarza inaeskortę.


    –Inie tobie otym sądzić, szalony przestępco! – IPiłat nagle krzyknął: – Wyprowadzić żołnierzy ztarasu! – Idodał, zwracając się dosekretarza: – Zostawcie mnie samego zoskarżonym,to sprawy wagi państwowej!


    Eskorta wzniosła włócznie imiarowo łomocąc podkutymi skórzniami, zeszła ztarasu doogrodu, azaeskortą podążył sekretarz.


    Przez chwilę ciszę panującą natarasie zakłócał tylko śpiew wody wfontannie. Piłat patrzył, jak nad rzygaczem fontanny wydyma się miseczka uczyniona zwody, jak odłamują się jej krawędzie istrumykami spadają wdół.


    Pierwszy zaczął mówić więzień:


    –Widzę, żeto, oczym mówiłem ztym młodzieńcem zKiriatu, stało się przyczyną jakiegoś nieszczęścia. Mam takie przeczucie, hegemonie, żetemu młodzieńcowi stanie się coś złego, ibardzo mi go żal.


    –Myślę – odpowiedział procurator zdziwnym uśmiechem – żeistnieje ktoś jeszcze, nad kim mógłbyś się bardziej użalić niż nad Judą zKiriatu, ktoś, czyj los będzie znacznie gorszy niż los Judy!... Awięc Marek Szczurza Śmierć, zimny ipozbawiony skrupułów oprawca, ici ludzie, którzy, jak widzę – tu procurator wskazał zmasakrowaną twarz Jeszui – bili cię zatwoje proroctwa, irozbójnicy Dismas iGestas, którzy wraz zeswymi kamratami zabili czterech moich żołnierzy, iwreszcie ten brudny zdrajca Juda – więc wszystko to są dobrzy ludzie?


    –Tak – odpowiedział więzień.


    –Inastanie królestwo prawdy?


    –Nastanie, hegemonie – zprzekonaniem odparł Jeszua.


    –Ono nigdy nie nastanie – nieoczekiwanie zaczął krzyczeć Piłat, akrzyczał głosem tak strasznym, żeJeszua ażsię cofnął. Takim głosem przed wieloma laty wDolinie Dziewic wołał Piłat doswoich jezdnych: „Rąb ich! Rąb ich! Olbrzym Szczurza Śmierć jest otoczony!”. Jeszcze podniósł zdarty odwywrzaskiwania komend głos, wykrzykiwał słowa tak, aby usłyszano je wogrodzie: – Łotrze! Łotrze! Łotrze! – Apotem trochę cieszej zapytał: – Jeszuo Ha-Nocri, czy wierzysz wjakichkolwiek bogów?


    –Jest jeden Bóg – odpowiedział Jeszua – iwniego wierzę.


    –Więc się doniego pomódl! Módl się najgoręcej, jak umiesz! Azresztą... – głos Piłata pękł nagle – nic ci to nie pomoże. Masz żonę? – zapytał zesmutkiem, sam nie rozumiał, cosię znim dzieje.


    –Nie, jestem samotny.


    –Przeklęte miasto... – nie wiadomo dlaczego mruknął nagle procurator iwstrząsnął się, jakby go przeszedł ziąb, potarł dłonie, jakby je umywał. – Zaprawdę, byłoby to znacznie dla ciebie lepiej, gdyby ci ktoś poderżnął gardło, zanim spotkałeś Judę zKiriatu.


    –Amoże byś mnie wypuścił, hegemonie – poprosił nagle więzień iwjego głosie zabrzmiał strach. – Widzę, żechcą mnie zabić.


    Przez twarz Piłata przebiegł skurcz, zwrócił naJeszuę przekrwione białka oczu ipowiedział:


    –Czy doprawdy sądzisz, nieszczęsny, żeprocurator rzymski puści wolno człowieka, który powiedział to, coty mówiłeś? O, bogowie! Przypuszczasz może, żemam ochotę zająć twoje miejsce?


    Ja twoich poglądów nie podzielam! Izapamiętaj sobie, żejeśli powiesz odtej chwili choćby jedno słowo, jeśli będziesz zkimkolwiek rozmawiał – to strzeż się mnie! Powtarzam – strzeż się!


    –Hegemonie...


    –Zamilcz! – krzyknął Piłat ipowiódł wściekłym spojrzeniem zajaskółką, która znowu wpadła pod kolumnadę. – Domnie! – zawołał.


    Kiedy sekretarz iżołnierze eskorty powrócili naswoje miejsca, Piłat oznajmił, żezatwierdza wyrok śmierci wydany naprzestępcę Jeszuę Ha-Nocri przez zgromadzenie Małego Sanhedrynu, asekretarz zapisał to, coPiłat powiedział.


    Wchwilę później stanął przed procuratorem Marek Szczurza Śmierć. Procurator polecił mu przekazać więźnia komendantowi tajnej służby, azarazem powtórzyć komendantowi polecenie procuratora, byJeszua Ha-Nocri nie kontaktował się zinnymi skazanymi, atakże byludziom ztajnej służby wydać obwarowany surowymi karami zakaz rozmawiania oczymkolwiek zJeszuą iudzielania odpowiedzi najakiekolwiek pytania.


    Marek dał znak, eskorta otoczyła Jeszuę iwyprowadziła go ztarasu.


    Poczym stanął przed procuratorem urodziwy jasnobrody mło-dzieniec. Wgrzebieniu hełmu miał orle pióra, najego piersiach połyskiwały złote pyski lwów, pochwa jego miecza okuta była złotymi blaszkami, miał sznurowane ażpokolana buty napotrójnej podeszwie, nalewe ramię narzucił purpurowy płaszcz. Był to legat, dowódca legionu.


    Procurator zapytał go, gdzie się obecnie znajduje kohorta zSebaste. Legat oznajmił, żesebastyjczycy tworzą kordon naplacu przed hipodromem, tam gdzie zostanie zakomunikowany ludowi wyrok naoskarżonych.


    Wówczas procurator polecił legatowi wydzielić dwie centurie zrzymskiej eskorty. Jedna znich pod dowództwem Szczurzej Śmierci będzie eskortowała skazanych, wozy zesprzętem potrzebnym dokaźni ioprawców wdrodze naNagą Górę, akiedy już tam przybędzie, ma się przyłączyć dokordonu ochraniającego jej szczyt. Drugą, nie zwlekając, należy posłać naNagą Górę, niech utworzy kordon już teraz. Procurator poprosił również legata, aby ztym samym zadaniem,to znaczy zzadaniem osłaniania szczytu, wysłać tam pomocniczy korpus jazdy, ale syryjskiej.


    Kiedy legat opuścił taras, procurator polecił sekretarzowi zaprosić dopałacu przewodniczącego idwu członków Sanhedrynu, atakże przełożonego kapłanów jeruszalaimskiej świątyni, ale dodał jeszcze, żepragnie, bywszystko tak zostało urządzone, żeby zanim spotka się znimi wszystkimi, mógł pomówić naosobności zprzewodniczącym.


    Polecenia procuratora wykonane zostały szybko idokładnie isłońce, które wowe dni paliło Jeruszalaim ztak niezwykłym okrucieństwem, nie zdążyło jeszcze zbliżyć się dozenitu, kiedy już koło dwu białych lwów zmarmuru strzegących schodów nagórnym tarasie ogrodu procurator spotkał się zpełniącym obowiązki przewodniczącego Sanhedrynu, arcykapłanem judejskim, Józefem Kajfaszem.


    Wogrodzie panowała cisza. Ale kiedy procurator wyszedł zkolumnady nazalany słońcem górny placyk ogrodu, pomiędzy cudaczne słoniowe nogi palm, naplacyk, zktórego otwierał się widok naznienawidzone przez procuratora Jeruszalaim, nawiszące mosty miasta, najego mury obronne, na, conajważniejsze, niedającą się opisać bryłę marmuru zwieńczoną zamiast dachu złotą smoczą łuską, najeruszalaimską świątynię – wtedy wyostrzony słuch Piłata uchwycił dobiegający zdala, zdołu, stamtąd, gdzie mur odgradzał najniższe tarasy pałacowego ogrodu odplacu miejskiego, głuchy pomruk, ponad który odczasu doczasu wybijały się ledwie dosłyszalne, cienkie ni to krzyki, ni to jęki.


    Procurator zrozumiał, żetam, naplacu, zgromadziły się już nieprzeliczone tłumy mieszkańców Jeruszalaim, wzburzonych niedawnymi zamieszkami wmieście, iwiedział, żetłumy oczekują zniecierpliwością naogłoszenie wyroku, wiedział, żekrzyczą wciżbie ruchliwi sprzedawcy wody.


    Procurator rozpoczął odtego, żezaproponował arcykapłanowi, byschronić się przed bezlitosnym skwarem pod dach tarasu, ale Kajfasz, podziękowawszy uprzejmie, wyjaśnił, żewprzededniu święta nie może tego uczynić. Piłat osłonił więc kapturem swoją nieco już łysiejącą głowę irozpoczął rozmowę. Rozmawiali pogrecku.


    Piłat powiedział, żerozpatrzył sprawę Jeszui Ha-Nocri iżezatwierdził wyrok śmierci.


    Azatem nakarę śmierci, która powinna zostać wymierzona dziś jeszcze, skazani są trzej rozbójnicy, Dismas, Gestas iBar Rabban, aoprócz nich jeszcze iten Jeszua Ha-Nocri. Dwaj pierwsi, jako ci, którzy podburzali lud dobuntu przeciwko Cezarowi iujęci zostali zbronią wręku przez władze rzymskie, należą doprocuratora ionich nie mówimy. Natomiast dwaj pozostali, Bar Rabban iHa-Nocri, zostali zatrzymani przez władze miejscowe isądził ich Sanhedryn. Zgodnie zprawem iobyczajem jeden znich powinien zostać ułaskawiony izwolniony wzwiązku zrozpoczynającym się dziś wielkim świętem Paschy. Procurator chciałby zatem wiedzieć, którego znich Sanhedryn zamierza obdarzyć wolnością – Bar Rabbana czy Ha-Nocri?


    Kajfasz pochylił głowę naznak, żerozumie procuratora, iodparł:


    –Sanhedryn prosi, byułaskawić Bar Rabbana.


    Procurator był pewien, żearcykapłan tak właśnie mu odpowie, ale teraz chodziło oto, byudać, żetaka odpowiedź ogromnie go zadziwia.


    Piłat zrobił to znakomicie. Uniósł brwi izezdumieniem spojrzał arcykapłanowi prosto woczy.


    –Przyznaję, żeta odpowiedź mnie zaskoczyła – powiedział łagodnie. – To chyba jakieś nieporozumienie.


    Wyjaśnił to dokładniej. Władze rzymskie nie zamierzają wniczym uszczuplać praw miejscowych władz duchownych, arcykapłan wie otym najlepiej, ale wtym wypadku najwyraźniej zaszła jakaś pomyłka. Iwładze rzymskie są oczywiście zainteresowane wnaprawieniu tej pomyłki.


    Doprawdy, ciężar przewin Bar Rabbana iHa-Nocri nie daje się zesobą porównać. Oile ten drugi, człowiek najwyraźniej niespełna rozumu, winien jest wygłaszania głupich mów wsamym Jeruszalaim iwniektórych innych miejscowościach, otyle ten pierwszy ma nasumieniu znacznie cięższe sprawki. Nie dość, żepozwala sobie otwarcie nawoływać dopowstania,to jeszcze zabił żołnierza, kiedy próbowano go aresztować. Bar Rabban jest bez porównania bardziej niebezpieczny niż Ha-Nocri.


    Wzwiązku ztym wszystkim procurator prosi arcykapłana oponowne rozważenie sprawy iuwolnienie mniej niebezpiecznego zdwóch skazanych, mniej niebezpieczny jest bez wątpienia Ha-Nocri. Awięc?...


    Kajfasz cichym, ale stanowczym głosem powiedział, żeSanhedryn dokładnie zbadał tę sprawę iraz jeszcze oświadcza, żejest jego zamiarem uwolnienie Bar Rabbana.


    –Cosłyszę? Nawet pomoim wstawiennictwie? Powstawiennictwie tego, przez którego usta przemawia władza rzymska? Arcykapłanie, powtórz to poraz trzeci.


    –Także iporaz trzeci oświadczam, żeuwalniamy Bar Rabbana – cicho powiedział Kajfasz.


    Sprawa została zakończona, nie było już oczym rozmawiać. Ha-Nocri odchodził nazawsze inikt nie wyleczy procuratora ztych straszliwych, nieznośnych bólów głowy, oprócz śmierci nie ma nanie lekarstwa. Ale nie ta myśl niepokoiła teraz Piłata. Przenikał go ten sam niepojęty smutek, który ogarnął go już wcześniej, natarasie. Procurator usiłował zrozumieć powód tego smutku. Powód był dziwny – procurator miał niejasne wrażenie, żenie dokończył rozmowy zeskazanym, amoże nie dosłuchał czegoś dokońca.


    Piłat odpędził tę myśl, odleciała natychmiast, tak jak przyszła. Odleciała, pozostał niepojęty smutek, niepojęty, boprzecież niczego nie mogła tu wyjaśnić inna myśl, która przebiegła jak błyskawica inatychmiast zgasła, krótka myśl: „Nieśmiertelność... nadeszła nieśmiertelność...”. Kto ma zostać nieśmiertelnym? Tego procurator nie zrozumiał, ale myśl oowej zagadkowej nieśmiertelności sprawiła, żemimo upału zrobiło mu się zimno.


    –Dobrze – powiedział Piłat. – Niech więc tak będzie.


    Obejrzał się, rozejrzał się dokoła izadziwiła go nagła przemiana otoczenia. Zniknął ociężały odkwiatów krzak róży, zniknęły okalające górny taras cyprysy idrzewo granatu, ibiała statua stojąca pośród zieleni, nawet sama zieleń. Napłynął nato miejsce jakiś purpurowy gąszcz, wktórym chwiały się irozpełzały wodorosty, awraz zwodorostami kołysał się ion sam, Piłat. Uniósł się gniewem, palącym, duszącym, najstraszliwszym, gniewem bezsilności.


    –Duszno mi! – wyszeptał. – Duszę się!


    Wilgotną, zimną dłonią targnął zapinkę nakołnierzu płaszcza, upadła napiasek.


    –Dziś jest duszno, zapewne nadciąga burza – powiedział Kajfasz, nie spuszczając oczu zpoczerwieniałej twarzy procuratora idomyślając się wszystkich cierpień, które tamtego jeszcze czekają. – O, jakiż straszny jest wtym roku miesiąc nisan!


    –Nie – powiedział Piłat – to nie dlatego, żejest duszno, ale dlatego, Kajfo, żeświat stał się dla nas obu zaciasny – zmrużył oczy, uśmiechnął się idorzucił: – Strzeż się, arcykapłanie!


    Ciemne oczy arcykapłana zabłysły, udał zdumienie nie gorzej, niż to przedtem uczynił procurator.


    –Cosłyszę, procuratorze? – odpowiedział wyniośle ispokojnie. – Grozisz mi, kiedy został wydany wyrok, który ty sam zatwierdziłeś? Czy być może? Przyzwyczailiśmy się dotego, żeprocurator rzymski waży słowa, zanim je wypowie. Czy nikt nas nie słyszy, hegemonie?


    Piłat popatrzył naarcykapłana martwymi oczyma iwyszczerzył zęby, udając uśmiech.


    –Comówisz, arcykapłanie? Któż bynas tu teraz mógł usłyszeć? Czyż jestem podobny doowego nawiedzonego włóczęgi, który będzie dziś stracony? Nie jestem dzieckiem, Kajfaszu. Wiem, comówię, iwiem, gdzie mówię. Straże wokół ogrodu, straże wokół pałacu, nawet mysz się tu nie prześlizgnie. Nie tylko mysz, nie prześlizgnie się nawet ten, jakże mu tam... ten, zmiasta Kiriat. Nawiasem mówiąc, czy znasz go, arcykapłanie? Tak... gdyby zdołał się tu dostać ktoś taki, gorzko bypożałował, wierzysz mi, oczywiście, żemiałby czego żałować? Awięc wiedz, arcykapłanie, żenie zaznasz odtąd spokoju! Ani ty, ani twój lud! – IPiłat wskazał wdal, wprawo, tam gdzie jaśniała nawzgórzu świątynia. – To ci powiadam ja, Piłat zPontu, Jeździec Złotej Włóczni!


    –Wiem, wiem! – nieulękle odpowiedział czarnobrody Kajfasz, oczy mu zabłysły, wzniósł rękę kuniebu, ciągnął: – Lud judejski wie dobrze, żenienawidzisz go okrutną nienawiścią, będziesz przyczyną wielu udręczeń tego ludu, ale zgubić go nie zdołasz! Bóg go obroni! Usłyszy nas iwysłucha wszechpotężny Cezar iobroni nas przed prześladowcą Piłatem!


    –O, nie! – krzyknął Piłat. Zkażdym słowem czuł się coraz lepiej, nie musiał już niczego udawać, nie musiał dobierać słów. – Zbyt często skarżyłeś się namnie Cezarowi, Kajfo, teraz nadeszła moja godzina! Poleci teraz ode mnie, ale nie donamiestnika wAntiochii inie doRzymu, tylko wprost naCapreje, dosamego imperatora, wiadomość otym, jak tu, wJeruszalaim, bronicie przed śmiercią zatwardziałych buntowników. Iwtedy ja napoję Jeruszalaim nie wodą zeźródeł Salomona, jak to chciałem uczynić dla waszego dobra, o, nie, nie wodą! Przypomnij sobie, żeto zwaszego powodu musiałem zdjąć ześciany tarcze zimperatorskimi buńczukami, wysyłać wojska, musiałem, jak widzisz, sam przyjechać, byzobaczyć, cosię tu uwas wyprawia! Zapamiętaj sobie moje słowa, arcykapłanie – niejedną kohortę zobaczysz wJeruszalaim, o, niejedną! Przyjdzie pod mury miasta cała legia Fulminata, przyjdzie arabska konnica, awtedy usłyszysz gorzki płacz inarzekania! Przypomnisz sobie wtedy Bar Rabbana, którego uratowałeś, ipożałujesz, żeś posłał naśmierć filozofa głoszącego pokój!


    Arcykapłanowi plamy wystąpiły natwarz, jego oczy płonęły. Uśmiechnął się, szczerząc zęby, podobnie jak to przedtem uczynił procurator, iodpowiedział:


    –Czy ty sam, procuratorze, wierzysz wto, coteraz mówisz? Nie, ty wto nie wierzysz. Nie pokój, o, nie pokój przyniósł nam doJeruszalaim ten wichrzyciel, aty, którego nazywają Jeźdźcem Złotej Włóczni, doskonale otym wiesz. Tyś go chciał wypuścić poto, bypodburzał lud, bynatrząsał się zreligii iprzywiódł lud pod rzymskie miecze! Ale ja, arcykapłan judejski, póki życia mego, wiary naszej hańbić nie pozwolę ilud mój osłonię! Słyszysz mnie, Piłacie? – Kajfasz nagle podniósł gniewnie ramię. – Posłuchaj, procuratorze!


    Zamilkł iprocurator usłyszał znowu jak gdyby szum morza napływający ażpod mury ogrodów Heroda Wielkiego. Szum ów dobiegał zdołu, wznosił się kustropom, kutwarzy procuratora. Azaplecami Piłata, zaskrzydłem pałacu grały larum trąbki, słychać było stamtąd ociężały chrzęst setek nóg ipobrzękiwanie żelastwa. Procurator zrozumiał, żeto już wymarsz piechoty rzymskiej, która spełniając jego rozkaz, udaje się nastraszną dla buntowników izbójców przedśmiertelną defiladę.


    –Słyszysz, procuratorze? – cicho powtórzył arcykapłan. – Powiesz mi może, żeto wszystko – tu arcykapłan uniósł obie ręce, aciemny kaptur zsunął mu się zgłowy – wywołał ów żałosny rozbójnik Bar Rabban?


    Procurator otarł wierzchem dłoni mokre, zimne czoło, popatrzył wziemię, potem, zmrużywszy oczy, spojrzał wniebo, zobaczył rozpaloną kulę już niemal dokładnie nad głową, zobaczył cień Kajfasza, krótki, leżący tuż przy ogonie lwa, powiedział spokojnie iobojętnie:


    –Zbliża się południe. Rozmowa nasza przeciągnęła się, atam nanas czekają.


    Wnajwyszukańszych słowach przeprosiwszy arcykapłana, zaproponował mu, aby zechciał usiąść naławeczce wcieniu magnolii izaczekać, póki procurator nie przywoła pozostałych osób, których obecność naostatnim krótkim posiedzeniu jest nieodzowna, ipóki nie wyda jeszcze jednego polecenia pozostającego wzwiązku zrychłą kaźnią.


    Kajfasz skłonił się uprzejmie, przykładając dłoń doserca, ipozostał wogrodzie, aPiłat wrócił nataras. Sekretarzowi, który tam nań oczekiwał, polecił sprowadzić doogrodu legata legionu, trybuna kohorty oraz dwóch członków Sanhedrynu iprzełożonego świątynnej służby. Oczekiwali już nadolnym tarasie wkrągłej altance, wktórej biła fontanna. Piłat dodał jeszcze, żesam przyjdzie doogrodu zachwilę, iwszedł dopałacu.


    Podczas kiedy sekretarz prowadził zainteresowanych, procurator spotkał się wmrocznej, osłoniętej ciemnymi zasłonami komnacie zjakimś człowiekiem, który połowę twarzy przesłonił sobie kapturem, choć dokomnaty nie wpadał ani jeden promień słońca. Spotkanie ich trwało niezmiernie krótko. Procurator wyrzekł pocichu kilka słów iczłowiek ów odszedł, aPiłat przez kolumnadę udał się doogrodu.


    Tam, wobecności wszystkich, których kazał zaprosić, powtórzył oschle, lecz uroczyście, żezatwierdza wydany naJeszuę Ha-Nocri wyrok śmierci ioficjalnie zapytał członków Sanhedrynu, którego zeskazanych chcieliby oszczędzić. Usłyszawszy, żeBar Rabbana, powiedział:


    –Bardzo dobrze – ipolecił sekretarzowi wprowadzić to natychmiast doprotokołu, zacisnął wdłoni zapinkę, którą sekretarz podjął zpiasku, iwyrzekł uroczyście: – Już czas!


    Iwszyscy obecni poszli wdół szerokimi marmurowymi schodami między dwiema ścianami róż, które wydzielały odurzający zapach, izeszli ażpod mur pałacowy, kubramie prowadzącej nawielki, starannie wybrukowany plac, poktórego drugiej stronie widać było kolumny iposągi jeruszalaimskiego gimnazjonu.


    Skoro tylko cała grupa, wyszedłszy zogrodów naplac, weszła narozległy, górujący nad placem kamienny pomost, Piłat zmrużył oczy irozejrzał się, badając sytuację.


    Przestrzeń, którą przed chwilą przemierzył, przestrzeń dzieląca pomost odpałacowego muru, była pusta, ale zato przed sobą Piłat nie zobaczył już placu – plac pokrywały tłumy. Tłum zalałby także pomost iową pustą przestrzeń, gdyby nie powstrzymywał go potrójny kordon sebastyjskich żołnierzy nalewo odPiłata ipotrójny kordon żołnierzy iturejskiej kohorty sojuszniczej naprawo odeń.


    Azatem Piłat wstąpił napomost, zaciskając odruchowo wdłoni niepotrzebną mu teraz zapinkę imrużąc oczy. Procurator mrużył je bynajmniej nie dlatego, żeraziło go słońce, nie, nie dlatego. Poprostu, nie wiadomo dlaczego, nie chciał widzieć skazanych, awiedział, żewślad zanim wprowadzają ich już napomost.


    Skoro tylko wysoko nad blokami kamienia, nad brzegiem ludzkiego morza pojawił się biały, podszyty purpurą płaszcz, ouszy niepatrzącego Piłata uderzyła fala krzyku: „Ha-a-a...”. Zrodzona gdzieś daleko, ażpod hipodromem, słaba zpoczątku, nabrała siły grzmotu, trwała tak przez kilka sekund, apotem zaczęła zacichać. „Dostrzegli mnie” – pomyślał procurator. Krzyk nie ucichł całkiem, ale nieoczekiwanie zaczął znowu narastać, rozhuśtał się, stał się jeszcze głośniejszy niż przedtem inatej drugiej jego fali, jak piana nafali morskiej, zawrzały gwizdy ipojedyncze, dające się rozróżnić wśród tego grzmotu jęki kobiet. „Więc wprowadzono ich napomost – pomyślał Piłat – ate jęki to jęki tych kilku kobiet, które tłum stratował, kiedy runął naprzód”.


    Odczekał chwilę, wiedząc, żenie ma takiej siły, która kazałaby tłumowi zamilknąć, zanim nie wyrzuci zsiebie wszystkiego, coma nasercu, inie zamilknie sam.


    Akiedy nadszedł ów moment, procurator wzniósł prawą dłoń iwtłumie urwały się ostatnie pomruki.


    Wtedy Piłat nabrał wpiersi, ile tylko mógł, rozpalonego powietrza ijego schrypły odkomend głos podniósł się ponad tysiącami głów:


    –Wimieniu Cezara Imperatora!...


    Procurator usłyszał powtórzony pokilkakroć, skandowany żelazny krzyk – to żołnierze obu kohort, wznosząc wgórę włócznie iorły, zawrzasnęli straszliwie:


    –Niech żyje Cezar!!!


    Piłat uniósł głowę kusłońcu. Zapłonął pod jego powiekami zielony ogień, mózg zajął się odtego płomienia iposzybowały ponad tłumem ochrypłe aramejskie słowa:


    –Czterech przestępców zatrzymanych wJeruszalaim zamorderstwo, podburzanie dobuntu, obrazę praw ireligii skazanych zostało nahańbiącą śmierć przez rozpięcie nasłupach. Wyrok zostanie niebawem wykonany naNagiej Górze. Imiona tych przestępców – Dismas, Gestas, Bar Rabban iHa-Nocri. Oto stoją przed wami.


    Piłat wskazał dłonią naprawo. Nie widział skazanych, ale wiedział, żesą tam, gdzie być powinni.


    Tłum odpowiedział przeciągłym pomrukiem, jakby zdumienia, amoże ulgi. Kiedy pomruk ten umilkł, Piłat wołał dalej:


    –Ale straceni zostaną tylko trzej spośród nich, albowiem zgodnie zprawem iobyczajem nacześć święta Paschy wspaniałomyślny Cezar Imperator jednemu znich, wybranemu zazgodą władz rzymskich przez Mały Sanhedryn, darowuje jego godne pogardy życie.


    Piłat wykrzykiwał te słowa, azarazem słuchał, jak zamierają ostatnie pomruki tłumu, jak zapada wielka cisza. Żaden szept ani westchnienie nie dobiegały teraz dojego uszu, była nawet taka chwila, wktórej Piłatowi zaczęło się wydawać, żewszystko dokoła niego zniknęło. Znienawidzone miasto umarło itylko on jeden stoi wpalących promieniach wysokiego słońca ztwarzą zanurzoną wniebie. Piłat jeszcze przez chwilę przedłużał tę ciszę, apotem znowu zaczął krzyczeć:


    –Imię tego, który zachwilę wwaszej przytomności odzyska wolność...


    Zrobił jeszcze jedną pauzę przed wypowiedzeniem tego imienia, zastanowił się, czy powiedział wszystko, conależało, wiedział bowiem, żemartwe miasto zmartwychwstanie, skoro tylko padnie imię wybrańca, awtedy nic ztego, copowie, nie będzie już usłyszane.


    „Czy to wszystko? – bezgłośnie szepnął dosiebie Piłat. – Tak,to wszystko. Zatem – imię!”.


    Irozpościerając nad milczącym miastem głoskę „r”, zawołał:


    –Bar Rabban!


    Iwydało mu się nagle, żesłońce dźwięcznie pękło nad jego głową izalało mu uszy ogniem. Hasało wtym ogniu wycie, piski, jęki, śmiechy igwizdy.


    Piłat odwrócił się iprzeszedł przez pomost wstronę schodów, nie patrzył nanic, uważał tylko, bysię nie potknąć, śledził bacznie różnobarwną szachownicę kamyków pod nogami. Wiedział, żejak grad lecą teraz napomost zajego plecami brązowe monety iorzeszki palmowe, żewwyjącej ciżbie ludzie tratują się iwłażą sobie wzajem naramiona, bytylko zobaczyć nawłasne oczy ów cud – człowieka, który był już wewładaniu śmierci iktóry wyrwał się zjej rąk. Byle tylko zobaczyć, jak legioniści zdejmują zeń więzy, sprawiając mu tym mimo woli dokuczliwy ból wwywichniętych podczas śledztwa rękach, jak człowiek ten, krzywiąc się ipojękując, uśmiecha się zarazem nieprzytomnym, bezmyślnym uśmiechem.


    Wiedział, żejednocześnie eskorta prowadzi kubocznym schodkom trzech związanych więźniów, żewyprowadzi ich zachwilę nadrogę wiodącą kuzachodowi, zamiasto, naNagą Górę. Podniósł oczy dopiero wtedy, kiedy znalazł się poza pomostem iwiedział, żenic mu już nie grozi, żenie może już zobaczyć skazańców.


    Dopomruków tłumu, który już się zaczął uciszać, dołączyły się przenikliwe krzyki heroldów, powtarzających poaramejsku ipogrecku to wszystko, cowykrzyczał zpomostu procurator. Piłat usłyszał również przybliżający się rozdygotany tupot końskich kopyt iwesoły, urywany głos trąbki. Apotem usłyszał jeszcze przenikliwe gwizdy chłopców, którzy obsiedli dachy domów przy ulicy prowadzącej odtargowiska doplacu przy hipodromie, iokrzyki: „Zdrogi...”.


    Samotny żołnierz, który stał pośrodku pustej części placu, ostrzegawczo pomachał trzymanym wręku znakiem. Procurator, legat legionu, sekretarz iżołnierze eskorty przystanęli.


    Ala jezdnych wypadła cwałem naplac, przecięła go naukos, omijając bokiem zgromadzone tłumy, byprzez zaułek obok obrośniętych winem murów obronnych najkrótszą drogą pocwałować naNagą Górę.


    Cwałujący naczele mały jak wyrostek iciemny jak Mulat Syryjczyk, dowódca ali, zrównawszy się zPiłatem, krzyknął coś przenikliwie iwyszarpnął miecz zpochwy. Jego dziki, spieniony kary koń uskoczył istanął dęba. Dowódca wcisnął miecz dopochwy, krótkim biczem smagnął konia pokarku, wyrównał doszeregu, dopadł zaułka, przeszedł wgalop. Zanim trójkami przemknęli wchmurach kurzu jeźdźcy, podskakiwały groty lekkich bambusowych dzid, przelatywały obok procuratora twarze obiałych, połyskliwych, wesoło wyszczerzonych zębach, twarze, które pod białymi zawojami wydawały się jeszcze smaglejsze.


    Wzbijając kurz ażpod niebo, ala wpadła wzaułek, koło Piłata przemknął ostatni żołnierz, jarzyła się wsłońcu trąbka, którą miał przewieszoną przez ramię.


    Piłat dłonią osłonił twarz odkurzu ikrzywiąc się zniezadowoleniem, ruszył dalej, kierując się kubramie ogrodów pałacowych, alegat, sekretarz iżołnierze eskorty szli zanim.


    Była mniej więcej dziesiąta rano.


    
      3. 
    


    
      Dowód siódmy
    


    –Tak, była mniej więcej dziesiąta rano, wielce szanowny Iwanie Nikołajewiczu – powiedział profesor.


    Poeta, jak człowiek, który dopiero cosię obudził, przesunął dłonią potwarzy ispostrzegł, żenaPatriarszych Prudach zapadł już wieczór. Poczarnej wodzie stawu sunęła lekka łódka, słychać było plusk wioseł iśmieszek znajdującej się włódce obywatelki. Naławkach walejkach pojawiła się publiczność, ale tylko natrzech bokach kwadratu, naczwartym, gdzie siedzieli nasi znajomi, było nadal pusto.


    Niebo nad Moskwą jakby wypłowiało izupełnie wyraźnie widać było księżyc wpełni, jeszcze nie złoty, tylko biały. Powietrze stało się chłodniejsze igłosy pod lipami brzmiały teraz łagodniej, powieczornemu.


    „Jak mogłem nawet nie zauważyć, kiedy on nam tu opowiedział całą tę bzdurną bajdę? – pomyślał zezdumieniem Bezdomny. – Przecież już wieczór. Amoże on nic nie mówił, może poprostu zasnąłem ito wszystko mi się przyśniło?”.


    Należy jednak sądzić, żeto profesor opowiadał, inaczej bowiem musielibyśmy przyjąć, żedokładnie to samo przyśniło się Berliozowi, ponieważ powiedział, wpatrując się uważnie wtwarz cudzoziemca:


    –Pańskie opowiadanie, profesorze, jest nadzwyczaj interesujące, aczkolwiek całkowicie sprzeczne zEwangelią.


    –Nalitość – uśmiechnął się zpobłażliwą ironią profesor – kto jak kto, ale pan powinien wiedzieć, żenic ztego, cozostało opisane wEwangelii, nie miało miejsca naprawdę ijeżeli zaczniemy powoływać się naEwangelię jako naźródło historyczne... – Profesor znów się uśmiechnął, aBerlioz zająknął się, bodosłownie to samo mówił Bezdomnemu, idąc znim Bronną wstronę Patriarszych Prudów.


    –Ma pan rację – powiedział Berlioz – ale obawiam się, żenikt nie może potwierdzić, iżto, copan nam opowiedział, zdarzyło się istotnie.


    –E, nie. Jest ktoś, kto może potwierdzić – łamanym rosyjskim językiem, zogromną pewnością siebie oświadczył profesor iniespodziewanie tajemniczym głosem zachęcił przyjaciół, aby przysunęli się bliżej.


    Akiedy pochylili się kuniemu zobu stron, powiedział już bez cienia obcego akcentu, który diabli wiedzą czemu,to się uniego pojawiał,to znikał:


    –Chodzi oto – tu profesor rozejrzał się lękliwie izaczął szeptać – żesam przy tym byłem. Byłem inatarasie uPoncjusza Piłata, iwogrodzie, kiedy rozmawiał zKajfaszem, inapomoście, oczywiście potajemnie, incognito, jeśli tak można powiedzieć, więc bardzo proszę – nikomu ani słowa, całkowita dyskrecja, tśśś...


    Zapadło milczenie, Berlioz zbladł.


    –Apan... odjak dawna jest pan wMoskwie? – zapytał drżącym głosem.


    –Właśnie przyjechałem – niepewnie odpowiedział profesor.


    Dopiero teraz literatom przyszło dogłowy, aby uważnie popatrzeć mu woczy, iprzekonali się, żewlewym, zielonym, płonie obłęd, prawe zaś jest czarne, martwe ipuste.


    „No, wszystko jest jasne – wpanice pomyślał Berlioz. – Ten Niemiec albo już przyjechał obłąkany, albo dopiero cozwariował akurat naPatriarszych Prudach. Ładna historia!”.


    Tak, rzeczywiście, wszystko stawało się zrozumiałe – ito conajmniej dziwne śniadanie unieboszczyka filozofa Kanta, iidiotyczna gadanina oAnnuszce ioleju słonecznikowym, iprzepowiednie oodciętej głowie, iwszystko inne – profesor był obłąkany.


    Berlioz natychmiast zorientował się, conależy robić. Osunął się naoparcie ławki izaplecami profesora mrugnął doBezdomnego: nie spieraj się znim. Ale wytrącony zrównowagi poeta nie zrozumiał.


    –Tak, tak, tak – zpodnieceniem mówił Berlioz. – Cóż,to wszystko jest dość prawdopodobne... iPoncjusz Piłat, itaras, itak dalej... nawet bardzo prawdopodobne... Apan przyjechał sam czy może zmałżonką?


    –Sam, sam, ja zawsze jestem sam – gorzko odparł profesor.


    –Agdzie są pańskie rzeczy, profesorze? – przymilnie wypytywał Berlioz. – WMetropolu? Gdzie się pan zatrzymał?


    –Ja? Nigdzie – odpowiedział obłąkany Niemiec, ajego zielone oko dziko ismętnie błądziło postawie.


    –Co?... A... gdzie pan ma zamiar mieszkać?


    –Wpana mieszkaniu – bezczelnie odpowiedział wariat iprzymrużył oko.


    –Ja... byłbym szalenie rad... – wybełkotał Berlioz – ale proszę mi wierzyć, żeumnie będzie panu niewygodnie... awMetropolu są znakomite apartamenty,to naprawdę świetny hotel.


    –Adiabła też nie ma? – nagle wesoło zapytał Iwana Nikołajewicza chory.


    –Diabła też...


    –Nie sprzeciwiaj mu się – samymi wargami szepnął Berlioz, przechylając się zaplecami profesora irobiąc miny dopoety.


    –Nie ma żadnego diabła! – Iwan Nikołajewicz doprowadzony doostateczności całym tym cyrkiem wykrzyknął zupełnie nie to, cotrzeba. – Coto zaobłęd! Czyście poszaleli?


    Obłąkany wybuchnął takim śmiechem, żezlipy, pod którą stała ławka, wyfrunął wróbel.


    –To naprawdę zaczyna być ciekawe – powiedział, trzęsąc się ześmiechu – coto się uwas dzieje? Cokolwiek byś tknął, tego nie ma. – Nagle przestał się śmiać i, coprzy chorobie umysłowej zupełnie zrozumiałe, ponadmiernej wesołości wpadł wdrugą skrajność izirytowany zakrzyknął surowo: – Więc to znaczy, żego nie ma, tak?


    –Proszę się uspokoić, proszę się uspokoić, profesorze – nie chcąc denerwować chorego, mamrotał Berlioz. – Niech pan tu chwileczkę posiedzi ztowarzyszem Bezdomnym, aja tylko skoczę naróg dotelefonu, apotem zaraz pana odprowadzimy, dokąd pan tylko będzie sobie życzył. Pan przecież nie zna miasta...


    Plan Berlioza należy uznać zajedynie słuszny – należało pobiec donajbliższego automatu izawiadomić biuro turystyki zagranicznej, żeprzybyły właśnie zzagranicy konsultant znajduje się naPatriarszych Prudach wstanie najwyraźniej odbiegającym odnormy. Trzeba znim koniecznie coś zrobić, bosprawa przybiera zdecydowanie nieprzyjemny obrót.


    –Zadzwonić? No cóż, niech pan dzwoni – zesmutkiem wyraził zgodę chory inagle poprosił żarliwie – ale napożegnanie błagam pana, niech pan uwierzy chociaż wto, żediabeł istnieje. Onic więcej nie proszę. Niech mi pan wierzy, żenato istnieje siódmy dowód, nie doobalenia, idowód ten niebawem zostanie panu przedstawiony.


    –Dobrze, dobrze – przytaknął zudaną serdecznością Berlioz, mrugając dozdenerwowanego poety, któremu wcale nie uśmiechała się rola strażnika przy obłąkanym Niemcu, iruszył wstronę tego wyjścia, które znajdowało się narogu Bronnej iJermołajewskiej.


    Profesor natychmiast rozpogodził się ijakby ozdrowiał.


    –Michale Aleksandrowiczu! – zawołał zaBerliozem.


    Redaktor drgnął, odwrócił głowę, ale sam siebie uspokoił, żenajpewniej jego imię również jest profesorowi znane zgazet.


    Aprofesor wołał przez zwinięte wtrąbkę dłonie:


    –Jeśli pan sobie życzy,to natychmiast każę wysłać depeszę dopańskiego wuja wKijowie!


    Berlioza znów przeszedł dreszcz. Skąd wariat wie owujku zKijowa? Przecież otym napewno nie pisała żadna gazeta. Ee... Czy Bezdomny nie ma jednak racji? Ajeśli te dokumenty są lipne? Cozaprzedziwny facet... Trzeba zadzwonić, natychmiast trzeba zadzwonić! Faceta szybko rozpracują.


    Inie słuchając dłużej, Berlioz pobiegł dalej.


    Tuż przy wyjściu naBronną podniósł się zławki naspotkanie redaktora obywatel identycznie taki sam, jak ten, który przedtem wświetle słońca utkał się ztłustego upału. Tylko żeteraz nie był już ulepiony zpowietrza, był normalny, zkrwi ikości. Wzapadającym zmierzchu Berlioz wyraźnie zobaczył, żefacet ma wąsiki jak kurze piórka, maleńkie ironiczne inawpół pijane oczka, akraciaste porcięta podciągnięte są tak wysoko, żewidać brudne białe skarpetki.


    Berlioz ażsię cofnął, ale uspokoiła go myśl, żejest to poprostu głupi zbieg okoliczności iżewogóle nie pora się nad tym zastanawiać.


    –Szukacie wyjścia, obywatelu? – zardzewiałym tenorem zasięgnął informacji kraciasty typ. – Tędy, proszę. Prosto, atraficie, gdzie należy. Dalibyście zadobrą radę naćwiartkę dla wzmocnienia zdrowia byłego regenta chóru cerkiewnego – izgrywając się, facet zdjął zamaszyście swoją dżokejską czapeczkę.


    Berlioz nie miał zamiaru dłużej słuchać żebrzącego zgrywusa dyrygenta, podbiegł dowyjścia ipołożył rękę naturnikiecie. Przekręcił go ijuż zamierzał postawić stopę naszynach, kiedy wtwarz bryznęło mu białe iczerwone światło – naszklanej skrzynce zapłonął napis: „Strzeż się tramwaju”.


    Itramwaj ten natychmiast nadleciał, skręcając wnową trasę, zJermołajewskiej naBronną. Kiedy zakręcił iwyszedł naprostą, niespodziewanie rozbłysnął wewnątrz elektrycznym światłem, zawył idodał gazu.


    Ostrożny Berlioz, choć stał wbezpiecznym miejscu, postanowił zawrócić, przesunął rękę naturnikiecie izrobił krok dotyłu. Iwtedy jego ręka ześlizgnęła się ispadła, noga niepowstrzymanie, jak polodzie, pojechała pokocich łbach schodzących ukośnie wdół kuszynom tramwajowym, drugą nogę poderwało iBerlioza wyrzuciło natorowisko.


    Starając się zacoś złapać, upadł nawznak, tyłem głowy niezbyt mocno uderzył obruk izdążył jeszcze zobaczyć wysoko nad sobą pozłocisty księżyc, ale czy był on poprawej, czy polewej – tego już nie wiedział. Michał Aleksandrowicz zdążył przekręcić się nabok, wściekłym ruchem wtejże sekundzie podciągnął nogi pod brzuch, odwrócił się izobaczył niepowstrzymanie pędzącą naniego zbielałą zezgrozy twarz prowadzącej tramwaj kobiety ijej czerwoną opaskę. Nie krzyknął, ale cała ulica wokół niego zaskowyczała rozpaczliwymi kobiecymi głosami.


    Kobieta motorniczy szarpnęła elektryczny hamulec, wagon osiadł znosem przy ziemi, potem błyskawicznie podskoczył, zbrzękiem iłoskotem posypały się zokien szyby. Iwtedy wmózgu Berlioza ktoś rozpaczliwie krzyknął: „Ajednak!”.


    Raz jeszcze, ostatni raz, mignął księżyc, ale rozlatujący się nakawałki, potem zapanowała ciemność.


    Tramwaj najechał naBerlioza, anabruk, pod sztachety parkowej alei wypadł okrągły ciemny przedmiot. Przedmiot ten stoczył się nadół ipodskoczył nakocich łbach jezdni.


    Była to odcięta głowa Berlioza.


    
      4. 
    


    
      Pogoń
    


    Ucichły histeryczne krzyki kobiet, milicyjne gwizdki odgwizdały swoje, jedna karetka pogotowia zabrała dokostnicy bezgłowe ciało iosobno głowę, druga zaś – poranioną odłamkami szkła ślicznotkę, która prowadziła tramwaj, dozorcy wbiałych fartuchach zmietli rozbite szkło, posypali piaskiem kałużę krwi, poeta zaś jak upadł naławkę, nie zdążywszy dobiec dowyjścia, tak naniej pozostał. Kilkakrotnie próbował wstać, ale nogi odmawiały mu posłuszeństwa – Bezdomnemu przydarzyło się coś, comożna porównać jedynie doparaliżu.


    Podbiegł dowyjścia, skoro tylko usłyszał pierwszy krzyk, widział podskakującą pokamieniach jezdni głowę. Widok ten niemal przyprawił go oszaleństwo. Upadł naławkę iażdokrwi ugryzł się wrękę. Zapomniał oczywiście ozwariowanym Niemcu itylko jedno starał się teraz zrozumieć: jak to może być – dopiero corozmawiał zBerliozem, ateraz, dosłownie minutę później – ta głowa...


    Przejęci ludzie biegli alejką obok poety, wołali coś, ale doIwana ich słowa nie docierały. Nagle tuż przy nim wpadły nasiebie dwie kobiety, jedna znich, ostronosa irozczochrana, tuż nad uchem poety krzyknęła dodrugiej, conastępuje:


    –Annuszka,to nasza Annuszka! Ta zSadowej! To wszystko przez nią... Kupiła wspożywczym olej słonecznikowy itrzask litrówką oturnikiet. Oj, wyklinała, naczym świat stoi, całą spódnicę sobie uświniła! Aon, biedak, pewnikiem poślizgnął się, no ipojechał naszyny...


    Zewszystkiego, cokrzyczała kobieta, dotarło donieprzytomnego mózgu poety jedno tylko słowo „Annuszka”...


    –Annuszka... Annuszka? – wymamrotał, rozglądając się trwożnie. – Zaraz, zaraz...


    Dosłowa „Annuszka” dołączyły słowa „olej słonecznikowy”, anastępnie, nie wiadomo dlaczego, „Poncjusz Piłat”. Piłata poeta odrzucił izaczął łączyć ogniwa łańcucha, poczynając odsłowa „Annuszka”. Ogniwa te połączyły się nader szybko izaprowadziły go natychmiast dozwariowanego profesora.


    „No tak! Przecież to właśnie ten wariat powiedział, żezebranie się nie odbędzie, ponieważ Annuszka rozlała olej. Iproszę – rzeczywiście się nie odbędzie. Nie dość tego, przecież tamten powiedział wprost, żeBerliozowi utnie głowę kobieta?! Tak, tak, tak! Atramwaj prowadziła kobieta! Coto wszystko ma znaczyć?”.


    Nie pozostawał nawet cień wątpliwości, żetajemniczy konsultant zgóry dokładnie wszystko wiedział ostraszliwej śmierci Berlioza. Tu dwie myśli przeszyły mózg poety. Pierwsza: „Zawracanie głowy,to nie żaden wariat”. Idruga: „Czy przypadkiem ten profesor tego wszystkiego sam nie zorganizował?”.


    „No dobrze, ale wjaki sposób?! Ee, tego to my się raz-dwa dowiemy!”.


    Iwan Bezdomny ogromnym wysiłkiem woli zmusił się dopowstania zławki ipobiegł tam, gdzie przed chwilą rozmawiał zprofesorem. Okazało się, żecudzoziemiec naszczęście jeszcze nie odszedł.


    NaBronnej zapalono już latarnie, anad Patriarszymi Prudami płonął złoty księżyc iwjego nieodmiennie oszukańczym świetle wydawało się poecie, żeprofesor stoi obok ławki, ale trzyma pod pachą nie laskę, lecz szpadę.


    Natrętny zdymisjonowany regent cerkiewnego chóru siedział namiejscu, które jeszcze niedawno zajmował Bezdomny. Obecnie dawny dyrygent cerkiewny wcisnął sobie nanos najoczywiściej zbędne binokle, wktórych jedno szkło było pęknięte, drugiego zaś brakowało wogóle... Dzięki temu kraciasty obywatel stał się jeszcze paskudniejszy, niż był wówczas, gdy wskazywał Berliozowi drogę prowadzącą naszyny.


    Iwan zezmartwiałym sercem zbliżył się doprofesora, spojrzał mu wtwarz iupewnił się, żeżadnych oznak obłędu natej twarzy nie ma inie było.


    –Niech się pan przyzna, kim pan jest? – głucho zapytał Iwan.


    Cudzoziemiec nachmurzył się, spojrzał napoetę, jakby go widział pierwszy raz wżyciu, iodpowiedział nieprzyjaźnie:


    –Nie rozumieć... mówić ruski...


    –Ten pan nie rozumie – wmieszał się siedzący naławce regent, choć nikt go nie prosił otłumaczenie słów cudzoziemca.


    –Niech pan nie udaje! – groźnie powiedział Iwan iuczuł, żemróz mu przeszedł poskórze. – Jeszcze przed chwilą świetnie pan mówił porosyjsku. Pan nie jest żadnym Niemcem ani żadnym profesorem! Jest pan szpiegiem imordercą! Pańskie dokumenty! – wrzasnął zwściekłością.


    Zagadkowy profesor skrzywił swoje itak już krzywe usta, wzruszył ramionami.


    –Obywatelu – znowu włączył się ohydny regent. – Jakim prawem denerwujecie zagranicznego turystę? Drogo zato zapłacicie!


    Podejrzany konsultant zaś przybrał wyniosły wyraz twarzy, odwrócił się iposzedł sobie. Iwan poczuł, żejest bezradny. Ztrudem łapiąc oddech, zwrócił się doregenta:


    –Ej, obywatelu, pomóżcie zatrzymać przestępcę! To wasz obowiązek!


    Regent niezmiernie się ożywił, zerwał się iwrzasnął:


    –Który to? Gdzie on jest? Zagraniczny przestępca? – Oczka mu radośnie zaigrały. – Ten? Przestępca? Pierwsza rzecz – trzeba krzyczeć: „Napomoc!”. Inaczej zwieje. Wołajmy razem, no! – Iregent rozwarł paszczę.


    Stropiony Iwan usłuchał dowcipnisia izawołał: „Napomoc!”, regent zaś zrobił zniego balona inic nie zawołał.


    Samotny, ochrypły krzyk Iwana nie przyniósł dobrych rezultatów. Jakieś dwie pannice odskoczyły odniego iIwan usłyszał: „Pijany”.


    –Ato ty jesteś ztej samej bandy? – wpadając wgniew, krzyknął Iwan. – Chcesz mnie nabrać? Puszczaj!


    Iwan ruszył naprawo iregent też naprawo. Iwan – nalewo itamten drań też nalewo.


    –Specjalnie plączesz mi się pod nogami? – wfurii wrzasnął Iwan. – Ja iciebie oddam wręce milicji!


    Spróbował złapać łajdaka zarękaw, ale chybił inie złapał nic, regent jakby się pod ziemię zapadł.


    Iwan jęknął, spojrzał wdal iprzy samym wyjściu zobaczył znienawidzonego nieznajomego, który już nie był sam. Ten conajmniej podejrzany regent zdążył się przyłączyć doprofesora. Trzecim wtej kompanii był kocur, który nie wiadomo skąd się wziął, wyposażony wzawadiackie wąsy kawalerzysty, olbrzymi jak wieprz, czarny jak sadza lub gawron. Cała trójka ruszyła ulicą Patriarszą, przy czym kocur szedł natylnych łapach.


    Iwan pobiegł załajdakami iodrazu przekonał się, żedogonić ich będzie bardzo trudno.


    Trójka błyskawicznie przemknęła przez ulicę iznalazła się naSpirydonowce. Choć Iwan nieustannie przyspieszał kroku, odległość między nim aściganymi się nie zmniejszała. Poeta ani się obejrzał, jak przemierzył Spirydonowkę iznalazł się przy Bramie Nikickiej, awtedy jego sytuacja znacznie się pogorszyła. Tu już było tłoczno. Wdodatku szajka złoczyńców właśnie postanowiła zastosować wypróbowany bandycki fortel iuciekać wrozsypce.


    Regent nader zręcznie wprasował się doautobusu, który napełnym gazie pędził wkierunku placu Arbackiego, iumknął. Iwan, zgubiwszy jednego ześciganych, całą uwagę skoncentrował nakocurze izobaczył, żedziwny ów kot podszedł dodrzwi wagonu motorowego linii A, który stał naprzystanku, bezczelnie odepchnął wrzeszczącą kobietę, chwycił zaporęcz inawet wykonał próbę wręczenia konduktorce dziesiątaka przez otwarte zpowodu upału okno.


    Zachowanie kota wstrząsnęło Iwanem dotego stopnia, żezastygł nieruchomo obok sklepu kolonialnego narogu iwtedy zdumiał się poraz drugi, ito znacznie silniej, tym razem zaprzyczyną konduktorki. Ta, skoro tylko zobaczyła włażącego dotramwaju kota, wrzasnęła, dygocąc zwściekłości:


    –Kotom nie wolno! Zkotami nie wolno! Psik! Wyłaź, bozawołam milicjanta!


    Ani konduktorki, ani pasażerów nie zdziwiło to, cobyło najdziwniejsze – nie to więc, żekot pakuje się dotramwaju,to byłoby jeszcze pół biedy, ale to, żezamierza zapłacić zabilet!


    Kot okazał się zwierzakiem nie tylko wypłacalnym, ale także zdyscyplinowanym. Napierwszy okrzyk konduktorki przerwał natarcie, opuścił stopień ipocierając monetą wąsy, usiadł naprzystanku. Ale gdy tylko konduktorka szarpnęła dzwonek itramwaj ruszył, kocur postąpił tak, jak postąpiłby każdy, kogo wyrzucają ztramwaju, akto mimo to jechać musi. Przeczekał, ażminą go wszystkie trzy wagony, poczym wskoczył natylny zderzak ostatniego, łapą objął sterczącą nad zderzakiem gumową rurę ipojechał, zaoszczędziwszy wten sposób dziesięć kopiejek.


    Iwan zajęty paskudnym kotem omało nie stracił zoczu najważniejszego zcałej trójki – profesora. Ale naszczęście przynajmniej ten nie zdążył mu umknąć. Iwan zobaczył szary beret wtłumie, przy samym rogu Wielkiej Nikickiej, czyli ulicy Hercena. Posekundzie już tam był. Nic mu to jednak nie dało. Poeta przyspieszył kroku, zaczął nawet, roztrącając przechodniów, biec truchtem, ale ani ocentymetr nie zbliżył się doprofesora.


    Choć był ogromnie wzburzony,to przecież zdumiewała go ta niesamowita szybkość pościgu. Nie upłynęło nawet dwadzieścia sekund, odkiedy minął Bramę Nikicką, ajuż oślepiły go światła placu Arbackiego. Jeszcze kilka sekund ioto jakiś ciemny zaułek zzapadniętym trotuarem – tu właśnie Iwan przewrócił się istłukł sobie kolano. Znowu oświetlona arteria – ulica Kropotkina, potem znów zaułek, potem Ostożenka, jeszcze jakiś zaułek, ponury, wstrętny, marnie oświetlony. Iwłaśnie tutaj poeta ostatecznie stracił zoczu tego, którego tak bardzo chciał dogonić. Profesor znikł.


    Poeta stropił się, ale nie nadługo, nagle doszedł bowiem doprzekonania, żeprofesor niezawodnie musi znajdować się wdomu numer trzynaście ito niewątpliwie wmieszkaniu pod czterdziestym siódmym.


    Wpadł dobramy, lotem błyskawicy wbiegł napierwsze piętro, odnalazł właściwe drzwi iniecierpliwie zadzwonił. Oczekiwanie nie trwało długo. Otworzyła mu jakaś pięcioletnia dziewczynka ionic nie pytając, natychmiast dokądś sobie poszła.


    Wielki, zapuszczony doostatnich granic przedpokój słabo oświetlała maleńka żarówka zawieszona wkącie, tuż pod wysokim, czarnym zbrudu sufitem. Naścianie wisiał rower bez opon, pod nim stał wielki, obity żelazem kufer, anapółce wieszaka leżała zimowa czapka uszanka. Jej uszy zwisały zpółki. Zajakimiś drzwiami donośny męski głos wradiu gniewnie coś wykrzykiwał dorymu.


    Iwan Nikołajewicz ani trochę nie stracił pewności siebie, choć znalazł się wnieznanym miejscu. Ruszył prosto korytarzem, rozumując następująco: „Oczywiście profesor ukrył się włazience”. Wkorytarzu było ciemno. Wpadając naściany, Iwan zauważył cieniutką smużkę światła pod drzwiami. Zmacał klamkę iniezbyt mocno szarpnął. Haczyk wyskoczył. Iwan rzeczywiście znalazł się włazience ipomyślał, żejednak ma szczęście.


    Miał szczęście, ale nie takie, jakiego bysobie życzył. Tchnęło nań wilgotne ciepło iprzy świetle żarzącego się wpiecyku węgla dojrzał wielkie, wiszące naścianie koryta iwannę pokrytą strasznymi czarnymi liszajami poobijanej emalii. Awtej wannie stała goła obywatelka, dokładnie namydlona, zgąbką wdłoni. Zmrużyła krótkowzroczne oczy, spojrzała naIwana i, najwidoczniej naskutek piekielnego oświetlenia biorąc go zakogoś innego, powiedziała cicho iwesoło:


    –Kiriuszka! Proszę się nie wygłupiać! Czy pan zwariował... Zaraz wróci Fiodor Iwanowicz. Niech pan się stąd wynosi, ito już! – Izamierzyła się naIwana gąbką.


    Nieporozumienie było niewątpliwe iwinien wszystkiemu był oczywiście poeta. Ale przyznać się dotego nie zamierzał, zawołał zwyrzutem: „Ach, rozpustnico!...” iniezwłocznie, nie wiadomo poco, znalazł się wkuchni. Nie było tam nikogo, tylko wpółmroku nablasze stało około tuzina milczących, zimnych prymusów. Samotny promień księżyca przedarł się przez zakurzone, odlat niemyte okno iskąpo oświetlał kąt, wktórym wisiała pokryta kurzem iosnuta pajęczyną zapomniana ikona. Zza jej obramowania sterczały dwie ślubne świece. Pod wielką ikoną wisiał przyszpilony maleńki papierowy święty obrazek.


    Nikt nie wie, coopętało Iwana, ale nim wybiegł przez kuchenne drzwi, przywłaszczył sobie jedną świecę iświęty obrazek. Ztymi to przedmiotami, mamrocząc coś, zażenowany tym, coprzed chwilą przeżył włazience, opuścił nieznane mieszkanie. Mimo woli starał się odgadnąć, kim też mógł być ów bezczelny Kiriuszka iczy to nie doniego przypadkiem należy wstrętna uszanka.


    Wpustej, beznadziejnej uliczce poeta rozejrzał się, szukając zbiega – nigdzie go nie było widać. Wtedy powiedział stanowczo sam dosiebie:


    –To jasne, żejest nad rzeką, nad Moskwą! Naprzód!


    Należałoby chyba zapytać Iwana, czemu to przypuszcza, żeznajdzie profesora akurat nad rzeką, anie wjakimkolwiek innym miejscu. Ale ztym właśnie bieda, żenie miał go kto zapytać. Obrzydliwa uliczka była zupełnie pusta.


    Niebawem można było zobaczyć Iwana nagranitowych stopniach nabrzeża rzeki Moskwy.


    Iwan zrzucił zsiebie odzienie, opiekę nad nim poruczył jakiemuś sympatycznemu brodaczowi, który palił skręta, siedząc obok podartej białej tołstojowskiej koszuli irozsznurowanych zdeptanych butów. Iwan pomachał rękami, byochłonąć, iskoczył strzałką dowody. Ażdech mu zaparło, taka zimna była ta woda, pomyślał nawet, żechyba mu się nie uda wypłynąć napowierzchnię. Jednak wypłynął izokrągłymi zezgrozy oczami, parskając iłapiąc powietrze, zaczął pływać wczarnej, cuchnącej ropą naftową wodzie, pomiędzy zygzakowatymi światłami nadbrzeżnych latarń.


    Kiedy mokry poeta przyskoczył postopniach dotego miejsca, gdzie zostawił pod opieką brodacza swoje ubranie, okazało się, żezginęło nie tylko ono, ale isam brodacz. Dokładnie tam, gdzie leżało rzucone nakupę ubranie poety, spoczywały teraz białe pasiaste kalesony, podarta koszula, świeca, święty obrazek ipudełko zapałek. Wbezsilnej wściekłości Iwan pogroził nie wiadomo komu pięścią iprzyoblókł się wto, cozostało.


    Teraz zaczęły go niepokoić dwie sprawy. Popierwsze to, żezginęła legitymacja Massolitu, zktórą się nigdy nie rozstawał, podrugie – pytanie, czy uda mu się wtym stanie przejść przez miasto bez przeszkód? Wsamych gaciach?... Niby cokomu dotego, ale lepiej przecież, żeby nikt się nie przyczepił inie zatrzymał go.


    Iwan oberwał guziki odkalesonów wtych miejscach, gdzie zapinały się przy kostce, licząc nato, żewtej wersji gacie będą mogły uchodzić zaletnie spodnie, wziął obrazek, świecę izapałki iruszył, powiedziawszy sobie:


    –DoGribojedowa! On niewątpliwie jest tam!


    Miasto żyło już wieczornym życiem. Wzbijając kurz, przelatywały, szczękając łańcuchami, ciężarówki. Naplatformach ciężarówek, naworkach leżeli dogóry brzuchami jacyś mężczyźni. Wszystkie okna były szeroko pootwierane. Wkażdym płonęło pod pomarańczowym abażurem światło, zewszystkich okien, zewszystkich drzwi, zewszystkich bram, zdachów izestrychów, zpiwnic izpodwórek buchał ochrypły ryk poloneza zEugeniusza Oniegina.


    Obawy Iwana wcałej pełni się potwierdziły – przechodnie zwracali nań uwagę, oglądali się zanim. Ztej przyczyny poeta postanowił nie korzystać zgłównych ulic iiść dalej zaułkami, gdzie ludzie nie są tak natrętni igdzie są mniejsze szanse nato, żebędą się czepiać bosego człowieka, zamęczając go pytaniami ogacie, które uparcie nie chciały się upodobnić dospodni.


    Iwan tak właśnie zrobił, zagłębił się wtajemniczą sieć arbackich zaułków, przekradał się pod ścianami, straszliwie zezował naboki, cochwila oglądał się, czasami chował się dobram, unikał skrzyżowań zeświatłami ieleganckich podjazdów przed willami dyplomatów.


    Iprzez całą tę trudną drogę, nie wiedzieć czemu, niewypowiedzianie dręczyła Iwana wszechobecna orkiestra, przy której akompaniamencie ociężały bas śpiewał oswej miłości doTatiany.
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